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Fortes fortuna adjuvat!
18 kw ietnia.

T, , . JrZrh  a coraz dotkliw-
Pod obuchem beznsta dokonuj e się w za-

szycn gw ałtów  P “?• iećz stale, bardzo pomy- 
borze pruskim  powo . za część narodu pol- 
ślna ewolucya. S i n i e j  ciężkich w arunkach 

polskiego poa rąądem 
U. od sp<\fj|epoLbawione jednakże zupełnie 

Fosyjskim , _ ^ SWobód politycznych, na jry - 
'o n s ty tw l^ ja  cały proces w ew nętrznego od- 

narodowo-społecznego i do jrzała już 
względem zupełnie. Żywioł szlachecko- 

l,-°Ułański, zawsze jeszcze rej wodzący w dwóch 
jonych zaborach, tam, nie mogąc sprostać e o- 
nomicznej orzew adze niemczyzny, s trac ił p ra ­
wie zupełnie przew agę i coraz bardziej u stę­
puje m iejsca energiczniejszym  i odporniejszym  
(fobec przem ożnego wroga, warstwom  miesz- 

^'czańsko-ludowym. Lud zw łaszcza, zamożny, 
św iatły, posiadający  już zupełną świadomość 

,n ie ty lko  swych praw , ale i obowiązków społe- 
, ‘ czno-narodowych, w ysuw a się tam  coraz wido- 
k czniej na plan pierw szy. J a k  zaś umie się bro- 
|!l; ' ić, z jak ą  odwagą i energ ią  w ystępuje w o- 

> ronię swej narodow ości, bo pokazała nam 
"] W rześnia, tego dowodzą codziennie inne podo- 
ś b n e  w ypadki.

O sta tn ią  próbą siły p a rty i szlachecko-zie- 
m iańskiej. o sta tn im  je j wysiłkiem  w k ierunku 
u trzym ania  się przy władzy, była nieszczęsna 
polityka ugodowa za rządów  Capriyiego. P ró ­
ba ta  zupełnie chyhiła celu. R ząd pruski nie- 
ty lgo  kopnął nogą ugodowców polskich, ale 
nadto, uw ażając w idocznie okazyw aną wówczas 
lojalność za b rak  ufności we własne siły i ob­
jaw  słabości, sypał odtąd, jak  z rogu obfitości, 
na sko ła tane  społeczeństw o polskie coraz to 
nowe ciosy i szykany. Z rażona tem niepowo­
dzeniem szlachta, dała za w ygraną i dobro­
wolnie dopuszcza dziś do władzy „brać młod­
szą ‘, k tó ra  z młodzieńczym zapałem garnie się 

Pr “ cy i do akcyi odpornej.
S tw ierdzając to, nie mamy zam iaru rzucac 

na szlachtę tam tejszą  kam ieniem  potępienia. 
B ynajm niej! P rzyznajem y chętnie, że ta  jej 
czQść. k tó ra  oparła się zwycięsko dwustumilio- 

t  nowej p rusk iej pokusie kolon zacyjne,i, spełnia 
r-ż.restzLą wszo „ le  narouow o-społeczne o b o w iązk i 

w zo row o ., a  ...w o t p o d c z a s  e r y  C ap riy ie g o  
grzeszyła w w ie lu  w y p a d k a c h  n ie  z łą  w o lą , le c z  
H akiem  zrozum ienia polityki p rusk iej.

7  Chw ila w y s u n ię c ia  się naprzód żywiołów
l u d o w y c h  zapanow ał tam  w wieM dziedzinach 
m .iowycn z.ap żywszy i energiczm ej-
zycia publicznego rucn zy . y piancy<« rządu 
szy. P rzekonaw szy  się, ze ,p  y P 
pruskiego niczem m e da się J . e
kolw iek ulgi, zaczyna sPołecz®llbJ ^  • piroaomi-
opierać całą swą akcyę narodo ą    j edno
czną w yłącznie na s a m o p o m o c y .  ' .
atoli, co psuje i mąci bezustannie  j 
zdrow ą i jedynie  sk u teczną  akcyę. t°  o < * 
szczęsna pozostałość po rządach szlachecki , 
a zw łaszcza z czasu polityki ugodowej, owo 
P '\ esadne w ręcz pojęcie ,.1 e g a l n o ś c i ‘ ■ 
Z chorobliw ą w prost sk rupu la tnością  bada się 
tam  każdy pomysł, każdy zam iar, czy p rzypad­
kowo nie sprzeciw ia się ustawom  pruskim  i 
p r u s k i m  pojęciom o legalności. —  Że zaś 
rząd  p rusk i uw aża dziś niem al każdy odruch 
ludności polskiej przeciw ko germ anizacyi za 
.nielegalny, w ytw orzyła się w skutek  tego po 
stron ic  polskiej dziw na niepew ność i posunięta 
do osta tn ich  g ran ic  ostrożność. Pokazało  się

to m ianowicie z okazyi procesów Prze.C1̂  
akadem ikom  i gim nazyastom . Zamias 
się z zapału młodego pokolenia, nważano, za 
stosow ne ostudzić go ostrzegającą ■
M istrzem  zaś pod tym względem jest „Dane 
nik Poznański", k tó ry  form em ie k n lty r t f c e . . .  
nieśm iałość polityczną. W alczy on b 
z urojonem i widmami „polityk1 spisków ,
skw apliw ie też przedrukow ał te raz  a y ty s '1* ^ 
raczej paszkw l „Przeglądu  Polskiego" o lidze 
naroaow ej i narodow ej dem okracyi i po trząsa
0 im, ja k  sztandarem .

Na szczęście nie b rakuje  także zdrowej re- 
akcyi. W iększość społeczeństw  i polskiego pod 
zaborem pruskim  czuje, że lękliw a akcya o- 
bronna wobec w ielkiej siły odpornej szerokich 
w arstw  społecznych więcej nam szkodzi, mz 
pomaga, że mianowicie rozzuchwala co^ az Da^  
dziej wrogów, zarówno rząd, jak  i hakatę. 
Coraz głośniej też odzyw ają się głosy, żąda­
jące  energiczniejszej obrony. Wsze:żęta pr:zez
to s ła  dra D z i e m b o w s k i e g o  d y s ^ s y g a
tem at reform y Kół poselskich w B e jlim e o ™  
ich polityki, zelektryzow ała c a ł e  społecM astwo
1 zbaw iennie oddziałała
Już podczas ubiegłej sesy  trvbuny
dawczyi 1. padały ^ ^ 2 c b popr“ - 
parlam entarnej słow  , - śjno a szko-
dnich uważanoby ] ^ ^ j  przP.

w js rs rźś * ,*  j«ł« ',to
sk i“ z projektem... o b s t r u k c y i  p o  l s  e 
w p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m .

Pom ysł to rzeczywiście św ietny i dziwie się 
t vlko można, iż nie pojaw ił się rychlej. W bej- 
mie pińskim  wprawdzie obstrukeya polska je s t 
niem al niemożliwa, w parlam encie niemieckim 
natom iast ła tw ą  byłaby do w ykonauia, a co 
najw ażniejsze, może być bardzo skuteczną, nie 
p rzekraczając  przytem  bynajm niej g ran ic , „le­
galności". Nie idzie bowiem o obstrukcyę 
gw ałtow ną i hałaśliw ą, lecz jedynie o m anew r 
tak tyczny , o w yzyskanie stałego niedom agania 
pan am en tu  niemieckiego.

Posłowie parlam entu  nie pobierają w Niem­
czech dyet. N astępstw em  tego jest, że bardzo 
rzadko  ty lko  zbiera się upraw niony do powi-ię- 
cia uchw ał kom plet posłów. Przecięciow o bie­
rze  udział w posiedzeniach zaledwie 70 do 
posłów, podczas gdy do kom pletu po trzeba ich 
co najm niej 199. W szystkie też uchwały, mia­
nowicie budżetow e,, przychodzą do sku tku  je ­
dynie dzięki temu, że żaden z posłów nie pod­
nosi wątpliw ości co do prawomocnego komple­
tu  Gdyby chociaż jeden z nich zażądał poli­
czenia obecnych, już przez to  uniemożliwiłby 
powzięcie uchwał i udarem niłby p racę parla-

IU6T aka obstrukcyę zaleca posłom polskim „Ku- 
p L n a ń s k i1' — O granicza on ją  n iestety  

ry , f  dn iedne-o  wyp Kiku a mianowicie, gdy: 
tylko do , y entu  w zbraniał się dalej
by m arszałek Pa obrad dalszy ciąg prźe-
postawic na Porz^ .  ro7DraW o W rześni. Myw s ;  k“refoi>?jednakże nie widzijny V ^  ^  się posługi- 
posłowie polscy s t .  yczU0-0b strukcy jnym . 
wać tym m anewrX aSZne oburzenie, jak ie  ta
w p ra w a a e  j A  ^ ^ i e j  prasie Piemie-
rad a  wywołała w po*

ckiej, dało nam przedsm ak furyi, jak ab y  się 
niechybnie zerw ała w całej prasie niem ieckiej 
w razie urzeczyw istn ienia pomysłu K nryero- 
wego, czy atoli obawa przed tą  furyą miałaby 
powstrzymać posłów polskich od korzystan ia  
ze środka, k tó ry  silny nacisk  wywrzeć może 
na sfery rządowe?

Słyszym y już na to odpowiedź, że tak a  ob­
stru k ey a  w parlam encie niemieckim nie mia­
łaby ce lu , ponieważ pąLasnent nie wywiera 
w prost wpływu na pruską politykę wobec Po­
laków, a spraw y polskie bardzo rzadko tylko 
przychodzą w nim pod ol rady. T akie zap a try ­
wanie n e je s t trafnem . Gdzie nie można bez­
pośrednio działać, tam  należy użyć środków 
pośrednich. —  P a rlam en t decyduje przecież o 
wielu spraw ach, k tó re  i dla rządu pruskiego 
ogromną m ają w ag ę , m ianowicie o spraw ach 
wojskowych i cłowych. Uniem ożliw ienie uchw ał 
w tych spraw ach dałoby ąię więc i rządowi 
pruskiem u we znaki, trafiłoby  w jego piętę 
A chillesow ą, a poniew aż rów nocześnie oddzia­
łałoby na inne państw a związkowe, przez to 
już ostudziłoby nieco fu ro r antypolski mini­
strów  pruskich. Z re sz tą  wedle tak tyk i, zaleca­
nej przez posła Dziembowskiego, można będzie 
coraz częściej i spraw y polskie w ytaczać przed 
forum parlam entu .

Społeczeństwo polsKie, ta k  srodze gnębione 
przez rząd w zahorze pruskim , nie ma chyba 
powodu upraw iać polityki aksam itnej.

P rzeciw nie, powiuno korzystać z każdego 
możliwego ś odka, aby wywierać nacisk na 
rząd i dać mu uczuć siłę swoją. W zględność i 
lękliwość nie je s t  tu  na miejscu. Rząd bynaj­
mniej nie odpowiada na to rów ną względnością. 
N atu ra  prusk i tam  ty lko  pokornieje, gdzie na­
potyka na opór, którego* zwalczyć nie może; 
słabych zaś i lękliw ych tem  śmielej gniecie.

Czy posłowie polscy w parlam encie pójdą za 
radą  „K uryera  P oznańskiego"? O tem, niestety, 
w ątpić należy. Z a dużo jeszcze zasiada w Kole 
posłów z ery ugodow ej, którzy krok podobny 
uważać będą za zby t w ielkie ryzyko. Jnż  atoli 
pod wpływem wspom nianej na wstępie, a do­
konującej się powoli ewolucyi, pewnem niem al 
jes t, że przy najbliższych wyborach w roku 
przyszłym  w ejdą do K oła nowe siły. ^gldw m e 
z mieszczaństwa, zaczerp ięte .ąde "a n ż o r  c 
sadną" io jaldońcij i  legalnością. Sp° 
się zaś można, że wybory te pomno .ą także 
szeregi Koła nowymi członkam i ze Śląska, m ę­
żami z l u d u ,  przez co n ietylko wzmocnią je  
liczebnie, ale nadto  wyswobodzą Koło z krępu­
jącej je  dziś zanadto  zależności od centrum. 
W ówczas to zapew ne w ejdzie Koło na drogę, 
na k tórej daleko więcej zdziałać zdoła, no. d l>- 

tyczasow ą „lo jalnością".
1 pod wielu innem i względami społeczeństwo 

polskie dotkliw iej mogłoby się dać we znaki 
P rusactw u, gdyby miało po temu odwagę. Z szcze- 
rem  też zadowoleniem witam y objawy, które 
zapow iadają nam energ iczn iejszą akcyę odpor­
ną braci w zaborze pruskim . Niech zawsze to 
m ają w pamięci, że tylko „ f o r t e s  f o r t u n a  
a d j u v a t ! "

Z powodu zamachu na Sipiagina.
Urzędow e wiadomości o zamachu na Sipia­

gina napływ ają bardzo skąpo. Dowiadujemy się 
z nich jedynie, że już się odbył pogrzeb za­
mordowanego m inistra, że zwłoki jego złożono 
w k lasz to rze  A leksandra  Newskiego i że d o

k a r a w a n u  n i e ś l i  t r u m n ę  c a r ,  n a s t ę p ­
c a  t r o n u ,  w i e l c y  k s i ą ż ę t a  i m i n i s t r o ­
wi e ,  co uważać trzeba za niezw ykłe odznacze­
nie nieboszczyka.

Obficiej nadchodzą wieści pryw atne. I  tak  
donoszą berlińskiem u ,^Tageblattow i“, iż za­
mach wywołał w kołach reakcyjnych  s t r a c h  
p a n i c z n y ,  obawę przed nowymi zamachami. 
O biegają pogłoski, że m inister spraw iedliw ości 
M u r a w i e w, którem u ofiarow ał car tek ę  po 
zamordowanym, stanowczo odmówił je j p rzy ję­
cia, gdyż z góry je s t przekonanym , iż spotkał 
by go rychło tak i sam los tragiczny. Rada mi­
nistrów  zaproponow ała podobno carowi, aby 
nakazał wydalić z P e te rsb u rg a  w s z y s t k i c h  
studentów  i s tudentk i. W  pałacu zimowym za­
rządzono jakn a jszersze  środki ostrożności. — 
Osobna komisya techniczno-w ojskow a zrewido­
w ała w szelkie ubikacye, lecz nie znalazła nic 
podejrzanego. D alej donoszą, że zarówno za­
machy na T repow a ja k  i ten  na  Sipiagina w y­
konane zostały przez ludzi, którzy na skutek  
odezwy centralnego  kom itetu  studentów  sami 
się do tego ofiarow ali. T a jn y  kom itet studen­
tów w ydał osobną odezwę, w k tórej wzywa ca­
ły naród do popierania kół studenckich  w w al­
ce o wolność. Studenci, —  czytam y w tej ode­
zwie —  pragną nie ty lko dla siebie większej 
swobody, ale także dla całego narodu i nie 
cofną się przed niczem, aby zgnieść reakcyę. 
Że zamach na S ip iag ina był już od daw na za­
mierzonym i postanowionym , w ykazuje te le­
gram . jak i S. otrzym ał przed pięciu tygodniami, 
a k tóry  brzmiał: „Do rychłego widzenia! Bo- 
golepow!"

Nie ulega też najm niejszej wątpliwości, że 
studentów  popchnęły do zbrodni okropne gw ałty, 
jak ich  się na nich dopuszczano zwłaszcza w 
K i j o w i e .  Tam  aresztow anych  hito nahajka- 
mi i kopano aż do bezprzytom ności, i to wszy­
stk ich  bez w y ją tku , tak że  kobiety. D la pod­
niesienia zaw ziętości polieyantów  i kozaków 
dostarczono im wódki i pozwolono pić do upa­
dłego. Szczegóły, jak ie  w ychodzą na  jaw  te raz ’ 
są w prost p rzerażające , a  uspraw iedliw iają  zu­
pełnie odezwę studentów , k tó ra  kończy się sło ­
wami: „ Z e m s t y !  Z e m s t y !  b e z  p a r d o n u  
i b e z  m i ł o s i e r d z i  a!"

W  tó J iń s k w h  kołach dobrze poinform owa­
nych opow iadają sobie, że ca r w aha się jeszcze, 
czy odpowiedzieć na  zam ach represaliam i, czy 
też liberalnem i reformami.

Rewolncya w Belgii.
W Belgii panuje względny sp o k ó j, spokój 

przed burzą. P u n k t ciężkości waiki o rew izyę 
konstytucyi przeniósł się na razie z ulicy do 
Izby deputow anych. Na wczorajszem  posiedzeniu 
toczyia się dalsza dyskusya nad tą  spraw ą, k tó­
ra  o k a z a ła , że rząd oraz większość konserw a- 
tyw no-k lerykalna ig ra  z ogniem. Oto przebieg 
wczorajszego posiedzenia.

Dep. B r a u n  zaznacza, że k ra j oczekuje od 
rządu słów uspokojenia. N ajw ażniejszą przysłu­
gę oddanoby ojczyźnie, gdybj jak  najrych le j 
zam knięto dyskusyę w spraw ie rew izyi konsty- 
tucyi.

P rezyden t gabinetu  S m e t s  d e  N a y e r  
przyłącza się do te j propozycyi. Radzi, aby Izba 
dziś już załatw iła się z tą  spraw ą i powzięła 
uchwałę

Dep. Y a n  d e r  V e l d e  ośw iadcza, że za­
m iast uspakajać, prezes gabinetu  prowokuje.

Socyaliści stanowczo sprzeciw iają się zam knię­
ciu dyskusyi już d z is ia j, ponieważ mogłoby to 
wywołać poważne wypadki.

Głosy u socyalistów : „Rząd chce krw i! T o  
b ę d z i e  s y g n a ł e m  d o  r e w o ln c y i" .  „Chce­
cie więc, aby ju tro  krew  pop łynęła?"

Dep. V a n  d e r  Y e l d e :  T rzeba  przecież o- 
Dozycyi pozwolić naradzić się nad uchw ałą. —  
Ody prezydent gabinetu  pow tórnie zaleca rychłe 
zam knięcie dyskusyi, dep. C a v r o t  bije pięścią 
o pulpit i woła: „Nie zam kniecie dyskusyi!" 
dep. S m e e t  spieszy z podniesioną pięścią do 
ław  m inisteryalnych i krzyczy: „Nie dam y się 
zdusić!"

Dep. F  e r g o n , postępowiec, zw raca na  to  
uw agę, że postanow ienie godziny zam knięcia 
dyskusyi sprzeciw ia się w prost regulam inowi.

T eraz zab iera  głos prezydent g ab in e tu , aby 
złożyć deklaracyę w imieniu rządu:

„Nowy p ro jek t — mówi —  n i e  o d p o w i a ­
d a  ż y c z e n i o m  k r a j n .  (P ro testy  u socyali­
stów.) Pow szechne praw o głosow ania nie da się 
pogodzić z obecnemi insty tucyam i Belgii. R ząd 
nie zachowuje się odpornie co do zm iany kon­
sty tucyi w przyszłości, ale p raw ica  sprzeciw ia 
się zmianie teraz. L ew ica je s t  rozdw ojona w 
tej sp ra w ie , zatem  ty lko  socyaliści dom agają 
się rewizyi k o n sty tucy i, co wywołałoby ty lko 
rozgoryczenie w k rajn . P rzez spokojne obrady 
może dojdziemy kiedyś do teg o , ale nie obe­
cnie, pod d y k ta tu rą  ulicy i pod panow aniem  
stre jk u " .

D eputow any T r o c i e t  (socyalista): W yście 
mordowali naszych przyjació ł! — P r e z y d e n t  
g a b i n e t u :  Na tak ie  infam ie nie odpowia­
dam! —  D eputow any V a n-d e r-V  e 1 d e (soc.): 
W yście siali nienawiść! Jes te śc ie  zbrodniarzam i 
politycznymi!

P r e z y d e n t  g a b i n e t u :  Jeże liby  rząd  
zgodził się na rew izy ę , to  byłoby to  ty lko 
przedłużeniem  obecnego po łożen ia , s tre jk u  i 
nienaw iści. Rząd wie, ja k a  na nim ciąży od­
powiedzialność za przyszłość Belgii i je j ho­
nor przed zagran icą. —  Rząd, świadom swego 
obowiązku, s p r z e c i w i a  s i ę  o b e c n i e  r e ­
w i z y i  k o n s t y t u c y i .

D eputow any J a n s o n  (p rog resista) k ry ty ­
ku je  stanow isko rządu i pow iada, że p r z e ­
w a ż a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  k r a j u  d o m a g a  
s i ę  r e w i z y i  k o n s t y t u c y i .  —  J e ż e l i  
w  p r z e d e d n i u  w o j n y  d o m o w e j  c h c e ­
c i e  s k r ó c i ć  d y s k u s y ę ,  t o  p o p e ł n i a ­
c i e  z b r o d n i ę ,  k t ó r e j  n i e  m o ż n a  b ę ­
d z i e  n a p r a w i ć .  (Żywe oklaski na  lew i­
cy). — * Dalej zw raca się mówca do socyali­
stów  i woła: W ezw ijcie swych przyjaciół, aby 
jeszcze k ilka dni w ytrw ali, a ręczę za powo­
dzenie. Robotnicy m ają praw o stre jkow ać. —  
Stanow isko rządu je s t zgubne. Pow szechne 
prawo głosow ania je s t  powszechuem praw em  
dla w szystkich obyw ateli, to  ich zadowolni na 
zawsze. Jeżeli m onarcha popierać będzie mi­
n isterstw o  w tym niezrozum ianym  oporze, to 
ściągnie na  siebie odpowiedzialność, k tó re j n a ­
w et ja, republikan in , nie życzę mn.

P r e z y u e n t  g a b i n e t u  oświadcza, że je ­
żeli Izba  się zgodzi, by dziś o godzinie 7 -mej 
wieczorem posiedzenie zakończyć, a ju tro  o go­
dzinie 6-tej wieczorem  dyskusyę zam knąć, to 
rząd dla uspokojenia umysłów gotów je s t  co­
fnąć swój wniosek, aby ju ż  dziś dyskusyę za­
m knięto.

D eputow any V a  n-d e r-V e 1 d e oświadcza, że 
z tą  propozycyą się zgadza.

Dwór w Haliniszkach
przez 

Emmę Jeleńską
106 (Ciąg dalszy).

Id ąc  na  dół za obiema paniami, do tab le  
d hotelu, porów nyw ał w myśli Zosię z panią 
W iką. N ieg d jś  przyszedł tak  samo do niej 
z w iązką bladoróżow ych gwoździków i pow ie­
dział je j:

_  Bądź pozdrowiona!
A ona. zam iast odrzec tak  ja k  ta  g łupia 

„Dzień dobry p auu“ , położyła tw arz  na kw ia­
tach  i poprzez ich blade listk i, p a trza ła  na 
niego swemi c iem nozp tfm i oczami. Nie w idział 
je j rysów, ni® mówiła nic, „ je  poruszyła się, 
ty lko oczy te  jak  gw iazdy błyszczały w śród 
kw iatów , tajem nicze, giozue, aż go dreszcze 
zaczęły w strząsać.

Potem  on p o w i e d z i a ł :
-  O, ja k  mi dziś źle i smutno!
A ona położyła swe zimne ręce na jego gło­

wie i odparła: , ,
-  J a  jestem  twoim złym duchem ja  jestem  

twoim sm utkiem , kochaj swój smuteK.
. P rzy tem  ręce te były tak ie  aksam itne w . 
ze, gdy przesuw ała mn je  po czole. g 
dziki tak  pachniały! • r ~„

Później on ją  tak  samo spytał, czy w y 
w przeczucie ? , .•

W ierzę. Pam iętasz , gdyśm y się r°.zna > 
powiedziałam  ci zaraz, że we śnie cię widzi 
lam i to była praw da. Byłeś mi wyśniony, 
przeznaczony od początku wieków.

T ak  ona mówiła, tS boska Wika... A co ona 
te raz  powie, gdy dowie się...

H rab ia  Paulin  był roztar!̂ “^ ' z u a l e ź l i  się 
ny podczas obiadu. Ale gdy’ P ośw[e tlonym, 
znowu sami na górze, w salon ^
ciepłym, gdzie na konsolach r® .  połyski- 
cynty  i kosacze, a  przed kr>m*n . i zoba- 
wał na  stoliczku p rzyrząd  do neiDd. y ^ amj 
czył ją , sw oją narzeczouą, ja k  białemi ę ’ 
na k tórych lśn ił się zaręczynow y brylan , 
ty k a ła  się filiżanek i im brykow i dzwoniła y 
żeczkam i, a czerw ony blask ognia rzucał 
n ią  d rgające i ciepłe refleksy, ncznł, że o| u- 
szczają  go wszelkie trw ogi, że gorąca fala 
szczęścia po nim się rozlew a i że ta  dziew­
czyna s ta je  mn się napraw dę drogą. A wi­
dząc, że je s t  z n ią  sam na sam, objął jej 
stan  ram ieniem  i o rzyciągnął ją  ku sobie.

O na zlekka cofnęła się, spo jrzała przestra- 
szonemi oczami, ale nie rzek ła  nic. I  ram ię 
jego co iaz ciaśniej ją  otaczało i głowa jego 
coraz niżej sk łan ia ła  się kn je j tw arzy. Ona 
przym knęła  oczy i uczuła na sobie u sta  jego 
i m uśnięcie jego wąsów. A było w tem  do­
tkn ięciu  coś tak  nowego dla nibj, coś, co tak  
ją  obezw ładniało, że nie próbow ała się bronić 
1 posłuszna, loerna, daw ała się całow ać. A on 
szep ta ł jeszcze  słowa piękne i słodkie. 
t e d v C pnkanie  do drzw i mu przerw ało. Zosia 
knńpn'|e ,ł? 'yra susem  znalazła  się na drugim

C aL P! kl '  T w arz  je j Płonęła.
filiżankę ^ e rb a ty 6 0 ^ 80^ ^ 11 Przy chodziła na 
chem: pam  m ów iła 2 nśmie-

i Czy .̂ylko *?ie Przes2kadzam y? Bo to  za ­kochanym  to najlep ie j, k iedy sa  sami
R ozsiadła się jed n ak  na kanapie , a"pan .enki 

k ręciły  stę po pokoju, p rzerzucały  fo tografie  
na stolikach, nu ty  na fo rtep ian ie . '

W kró tce  nadeszli państw o Snżyńscy i p a 
liń sk i z Biuzdziewiczem , a Zosia za ję ła  się

herbatą. Śliczna była dzisiaj, w tej gładkiej 
sukience białej, z tym rum ieńcem  i pomięsza- 
niem na tw arzy, tak a  gosposia miła D a d  tem i 
rzędami filiżanek, brzęcząca łyżeczkam i i u- 
śm iechająca się z nad obłoku pary tak ie  upo­
staciowanie spokojnego szczęścia domowego i

^objecoścB ]jn rozchmurzył się zupełnie, pa-
„ ni E ste ta , którym  był w gruncie, 

trząc na u p0wabem, a zm ysły jego
zachwycił y ostrogą tkn ię te , i krew
w strząsnęły *  k rążyć i rozpalać się do 
poczęła mu J  :,(* była mu obiecaną,
te j dziewczyny, j.j d0 siebie j p ił usra.
i k tó rą  przed chw ą. . świeżość. Zapom niał
mi młodość jej. zai 4ej banalności, zapo-
o swych przeczuciami, g przy ni j n a_
, ujął o W ice naw eU  ^  szepfcflj, a były to 
< hvlał się do jej ucha tw arzy blły „0.
widać słowa ?orĄce’ i  tworzyli bardzo ła-

m  P « f  ” « eT ych "
dną, zwykłą i yP
banalną  parę- g. nani G °rzeD • o 

Zauw ażyła to nawe P ła pani Almie, a
bokości swej kanapy 1 ^ rzeCZoayw i wzn.ósł-
ta  z radością spojrzała k
szy oczy w górę, rze • . ( j eSlem spokojn

-  Bogu niech będą 
o szczęście Zosi. _ . • : DOwoli manewru-

Zauw ażyli to też i m . .  :pc pokoju, zosta­
jąc, odsunęli się na drug1 ko ^  gam 
w iając  zakochaną parę sam roraz bardziej, 

Zosia, czu jąc to, mieszała s ęi ^  nową
onieśm ielona jeszcze wobec oo y tem, co 
pozycyą narzeczonej, a wobec n g 
przed chw ilą zaszło. . WS7ystkich,

Ale on, odwrócony plecami do -1 rzysu- 
igradzał je j d ro g ę , zasłaniał -i z za-
ał się bliżej, i ku niej pochylony, ®ó 

pałem.

za_
w ał

N agle okrzyk zadziw ienia pani A liny zmusił 
go do odw rócenia głowy. —  W  środku salonu, 
oświecona lejącem  się z góry światłem , śmie­
jąca  się i szczebiocząca, s ta ła  pani W ika Ro- 
dwiczowa.

H rab ia  Pau lin  pochwycił za poręcz krzesła, 
bo czuł, że mu się w głowie kręci. Czuł, ja k  
krople potu w ystąpiły  mu na czoło i serce w 
piersiach się tłukło. Nie widział, m e słyszał 
nic i s ta ł jak  paraliżem  tknięty , bez myśli, bez 
ruchu. Aż zbudził go głos tuż  obok.

— H rab ia  B arb erin i-B arariew sk i. — P a ń ­
stwo się przecież znacie? N arzeczony mojej 
córki...

Pan i W ika w yciągała do niego rękę  i śm iała 
się, mówiąc:

— Ależ, znamy się! K iedyś, tu  w Rzymie, 
miałam przyjem ność spotykać hrabiego. N arze­
czony? O, najlepsze życzenia!

I chłodna je j drobna rączk a  śc iskała  dłoń 
hrabiego Paulina i ten  uścisk w ywoływał w nim 
cały rói sensacyj i wspom nień, przejm ow ał go 
do głębi.

Po chwili ona  siedziała obok S użyóskirh  i Bru- 
zdziewicza i opow iadała, ja k  tn  niespodziew a­
nie się znalaz ła; ja k  w M eranie przy chorej 
siostrze nabaw iła się influenzy i doktorow ie za ­
raz ją  stam tąd  wysłali, radząc zm ianę m iejsca 
i powietrza. S iostrę  zostaw iła pod dobrą opieką, 
a sama przybyła do ukochanego Rzymu, aby 
trochę wypocząć, gdyż czuła się s traszn ie  w y­
czerpaną.

Mówiła to w szystko prędko, wesołym tonem  
zwykłego opowiadania, a na  tw arzy  jej nie by­
ło bynajmniej śladów choroby. C era je j zawsze 
matowo blada, była może dziś trochę  bledszą, 
a oczy j eJ św ieciły dziwnym, zimnym poły- 
skifcU. i usta znaczyły się czerw oną, ruchom ą 
piawą i co cllwlla b łyskały  w uśm iechu rzędem

śnieżnych ząbków, ostrych i drapieżnych, ji 
zęby młodego pieska. Ciemno-rude włosy, w pi 
knych zwojach fryzow anych, o taczały  je j tw a 
i risko układały  się na k ark u , sp iete  brv la  
tow ą szpilką.

Mówiła dużo, z ożywieniem  trochę  stuczne 
śmiałe się przeciąg le  i zdaw ała się  znerw oy 
ną trochę i podnieconą, ale niezw ykle weso 
Czasami w zrok je j spoczyw ał przez k ró t 
chwilę na parze narzeczonych, k tó rzy  już te i 
m e siedzieli obok siebie —  i w tedy oczy ; 
staw ały  się ciem niejsze, praw ie znpełm e czari 
Ale w net wybuchała znown śmiechem i coś c 
le j mówiła prędko.

Obecność je j dodała życia całem n zebrs.ii 
k tó re  aż dotąd prow adziło dość ospałą rozn 
wę. —  Zapanow ało ogólne ożyw ienie i g 
pani W ik a  oświadczyła, że chce użyć spa< 
rów, pow ietrza, ruchu, że je s t  w w erw ie 
posypały się pro jek ty  w ycieczek bliższych 
dalszych.

W ieczór zakończył się w śród ogólnej we'
łości. P ierw sza  w sta ła  pani G orzeńska  a
m ą poszli Sużyńscy. P a n i W ik a  też  Lacz, 
się żegnać.

- T ak a  rad a  jestem , żem za  s ta ła  tn  1
c h a rą  n an ią  —  mówiła do pani Aliny   i
w iedziałam  czy się spo tkam y w tym  roi 
Szizęśliw ie się stało! nie będę jnż  ta k  barć 
osam otniona, i mąż mój p rze s ian ie  - tn ie  «  
rac  w lis tach  za la ta n .e  po świecie, gdy 
dowi e,  że jestem  pod skrzydłam i pani? 
Lzy mogę n a p isa ć , że m nie pani bierze i 
op iekę? *

Ależ i owszem! B ardzo mi to pochleb 
(Ciąg dalszy nastąp i).
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D ocM y i w y t t i  a n s t ry a tó .
W czorajsze  posiedzenie Izby  poselskiej tern 

się oaznaczało , że w szyscy [zajmowali się nie 
tem, co się n a  niem  dzieje, ale  tem, co się 
s ta n ie  d n ia  następnego, [gdy nag ły  w niosek 
n iem ieck iej p a rty i ludowej (D erscha tty  i tow.) 
o odszkodow anie gmin za  poruczony zak res 
dz ia łan ia  w ejdzie na  porządek dzienny i gdy 
rozpocznie się kam pania  o sk reślen ie  subw en- 
cyi d la  P rag i.

Mowa m in istra  skarbu , p. B f l h m - B a w e r -  
k a ,  nie była pozbaw iona jed n ak  k ilku  zajm u­
jących, specyalnie d la  nas, punktów . P okazało  
sitj, że p. B óhm -Baw erk je s t  bez porów nania 
bardziej zadowolony z E ksc . M ory-K orytow - 
skiego, jak o  d y rek to ra  adm in istracy i podatko­
wej w G alicyi, niż G alicya. N ajw idoczniej ma 
do tego  p. m in iste r powody w ręcz przeciw nej 
n a tu ry  od tych, k tó re  tw orzą  dla G alicyi m iarę 
zasług  p. K orytow skiego. P . m in ister miał ta k ­
że powody do zadow olenia z dochodów poda­
tkow ych w r. 1901 i p rzy rzek ł d latego ła sk a ­
wie do trzym ać słow a i przekazać krajom  6 mi­
lionów koron, k tó re  miały na ten cel być użyte. 
J e s t to  tak że  chlubnem  św iadectw em  dla  ,.śruby  
podatkow ej", że w czasach powszechnego za­
s to ju  finansow ego i depresyi ekonom icznej, po­
tra f iła  przecież więcej w ycisnąć podatków , niż 
sam „F in an zm in is te r"  mógł się spodziewać.

P. m in is te r sk a ib u  p rzyrzek ł za jąć  się k ie ­
dyś tak że  dolą b iałych m urzynów, noszących 
urzędow y ty tu ł p rak ty k an tó w  podatkow ych, obe­
cn ie  jed n ak  b rak ło  na  ten  cel środków. N aw et 
o dyu rn is tach  pomyśli p. m inister, a to li kon­
k re tn e  w nioski w obu tych  sp raw ach  połączone 
będą z pewnem i niespodziankam i podatkowem i, 
k tó re , ja k  to  bywa w zw yczaju, k ilkak roć  wię­
cej dadzą  dochodu, niż n a  ulżenie nędzy b ia­
łych m urzynów potrzeba.

Po przem ów ieniach posłów Conciego, R iege- 
ra , Schw arza i V ólkla, w ygłusił w ielką, ekono­
m iczno-finansow ą mowę poseł d r G ó r s k i ,  
w k tó re j p rag n ą ł najw idoczniej pokazać, że 
byłby znacznie lepszym, bo oszczędniejszym , 
m inistrem  skarbu , od p. B oehra-B aw erka. P rz e ­
s trzeg a ł tedy  przedew szystkiem  Izb ę  przed zby­
tn ią  rozrzu tnością , bo w zrost w ydatków  me 
odpowiada w zrostow i dochodów. K w estya  to, 
zdaniem  p. G órskiego, znacznie  w ażn ie jsza  od 
założenia  „ te j lub owej szkoły  śred n ie j" . —  
R ów nież przeciw nym  je s t  p. G órsk i tem u, aby 
Iz b a  upom inała się  o polepszenie doli u rzędn i­
ków. „Byłoby to odw róceniem  porządku św iata, 
gdyby Izb a  pod tym  w zględem  dalej poszła, 
an iżeli rząd " . Naw iasem  powiedziawszy, Izba  
już  ..raz „odw róciła porządek św iata", i pchnęła 
go w lepszym  chyba k ierunku , gdy w yw alczyła 
podw yższenie p łac urzędników , do czego rząd  
sam  się nie poczuwał.

W  dalszym  ciągu p rzy ję to  ca łą  rub rykę : 
„cen tra ln y  zarząd  skarbow y". N astępne posie­
dzenie dzisia o godz. 10 rano.

N a posiedzeniu kom isyi ekonom icznej ośw iad­
czył się m in iste r ro ln ictw a, G i o v a n e l l i ,  za 
z n i e s i e n i e m  handlu  term inow ego zbożem.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K r& kÓ W , 18 kwietnia.

Ostatnie posiedzenie. — Suewencya dla T jw .  ratunkowe­
go. — Pomnik Grottgera. — Wybór komisyj wyborczych. — 
Rozprawy szczegółowe nad budże**m — Budżet wodo­
ciągowy. — Tubwencya dla Tow. Tatrzańskiego i Tow. 
Uniwersytetu ludowego. — Dyety dla urzędników i sług 

m. Krakowa.

Ostatnie posiedzenie w obecnym składzie Rady 
miejskiej, przed nowemi wyborami, odbyło się wczo­
raj. Zaznaczył to posiedzenie przedewszystkiem fakt 
niezwykłej stronniczości i zaciekłości ze strony rad­
ców konserwatywnych, którzy obalili zupełnie bez­
stronnie ułożony przez prezydynm miasta skład ko­
misyj wyborczych, fungować mających podczas wy­
borów do Rady miasta.

I tak w Kole małego handlu w miejsce pp. Szniel- 
kesa, dra Rosenblatta i dra Wecnslera, wybrano pp. 
dra Horowitza, Landana i Epsteina. W  Kole wiel­
kiej własności w miejsce p. dra Doboszyńskiego, 
dra Pareńskiego. W Kole małej własności w miej­
sce pp. Bartoszewicza, dra Rothweina, dra Bnjwi- 
da, Birnbauma i Kwiatkowskiego, wybrano pp. dra 
Staniszewskiego, Jawornickiego, Tarnowskiego, Gór­
skiego i Beringera. Każdy bezstronny obywatel 
przyzna, że układanie w ten sposób komisyj wy­
borczych daje dużo do myślenia i nie można się 
dziwić, jeżeli gorętsze natury przychodzą do prze­
konania, że to jnż początek osławionych praktyk 
wyborczych kliki kahalno-konserwatywnej.

Drngim faktem ubolewania godnym było postą­
pienie referenta bndżetu wodociągowego r. B e r i n ­
g e r a  (referat ten dostał się p. Beringerowi w o- 
statniej przed posiedzeniem chwili, bo referent wła­
ściwy zajęty był wczoraj w Radzie państwa i do 
Krakowa nie mógł przyjechać), który — chyba 
tylko dla celów agitacyi wyborczej —  w sprawie 
badań nad zawartością żelaza w wodociągach sta­
wiać chciał pewniki w kwestyacb, nie zbadanych 
jeszcze bliżej przez komitet wodociągowy. Odpo­
wiedzieli na to profesorowie B a n d r o w s k i  i 
B u j w i d ,  a w dosadnych wprost słowach nacecho­
wał to znalezienie się referenta dr Seinfeld.

Na początku posiedzenia odczytano pismo wo­
źnych i pachołków gminnych o dodatek drożyźnia 
ny; pomocników plantacyjnych o podwyższenie płacy. 
Uchwalono następnie we wniosku nagłym, aby kra­
kowskiemu Tow. ratnnkowemn wypłacić 500 koron 
Bubwencyi, poczem przyjęto wnioski komisyi plan­
tacyjnej w sprawie p o m n i k a  A r t u r a  G r o t t ­
g e r a :

1) Komitetowi budowy pomnika Artnra Grott­
gera ndziela się bezpłatnie 32 metry grnntn na 
plantach w pobliżu gmachu Tow. przyjaciół sztok 
pięknych. Ustawiony pomnik staje się własnością 
gminy.

2) Rada miasta dzięknje komitetowi za przyo­
zdobienie miasta i plantacyj pomnikiem Artura 
Grottgera.

Nastąpił w y b ó r  k o m i s y j  w y b o r c z y c h ,  
mających przoprowadzić wybory do Rady miejskiej. 
Na skrutatorów powołał prezydent radców Bandrow- 
skiego, Cyfrowicza i Schwarca Oddano kartek 30; 
za prezydyainą listą głosów było 4, za drngą 26. 
Ta drnga, uchwalona, przedstawia się następująco:

Koło H I oddział 1 (wielki przemysł) 5 maja: 
Chyliński, Chmnrski, Fritsch.

Knło ni, oddział 2 (rękodzielnicy) 7 maja: Bi- 
borski, Schwarz, Horowitz.

Koło III, oddział 3 (mały przemysł) 12 maja, 3 
komisye: 1) Bandrowski, Federowicz, Horowitz; 2) 
Fritsch, Nowacki, Landau; 3) Beringer, Stryjeński, 
Epstein.

Koło II, oddział 1 (wielka własność) 14 maja: 
Pareński, Rosenblatt, Slęk.

Koło II, oddział 2 (mała własność) 20 maja, 4 
komisye: 1) ks. Bukowski, Birnbaum. Staniszewski;
2) Epstein, Górski, Jawornicki; 3) Tarnowski, Men- 
delsburg, Wodzicki; 4) Beringer, Chyliński, Do­
mański.

Koło I (inteligencya) 22 maja, 10 komisyj: 1) 
Cyfrowicz, Lastgarlen, Styczeń; 2) Paszkowski, No­
wacki, Kohn; 3) Popiel, Roihwein, ks. Spis; 4) Jor­
dan, Kwiatkowski, Rosenblatt; 5) ks. Bukowski, Sta­
niszewski, Seinfeld; 6) Federowicz, Bartoszewicz, 
Ponikło; 7) Bandrowski, Epstein. Kasparek; 8) Lan­
dau, Rotter, Wodzicki; 9) Domański, Stryjeński, 
Wechsler; 10) Beringer, Doboszyński, Jawornicki.

Dr S e i n f e l d :  Komisye w ten sposób zostały 
wybrane, że nie będę brał odziało w ich czynno­
ściach. Proszę p. prezydenta o zarządzenie wyboru 
w moje miejsce, aby panowie z przeciwnej partyi 
byli zupełnie między sobą.

Dr L e o wnosi, aby w miejsce dra Seinfelda wy­
brać r. Schwarza.

Uchwalono.
Dokończono następnie obrad nad budżetem i u- 

chwalono:
XIH. S p r a w y  w o j s k o w e .  Wydatki 74.900, 

dochody 51.810; _n i e d o b ó r 23.090 koron (rei. dr 
Wechsler).

XIV. R ó ż n e .  Wydatki 20.270, dochody 1.800; 
n i e d o b ó r  18.470 koron (ref. Wechsler). W dzia­
le tym uchwalono także rezolncyę, wzywającą ma­
gistrat, aby począwszy od r. 1902 nie dostarczał 
dla sądu przemysłowego w Krakowie żadnych, przy- 
borów biurowych, jak papier, druki, pióra, ołówki, 
atrament.

Z kolei przystąpiono do obrad nad b u d ż e t e m  
f u p d n s z n  a d m i n i s t r a c y j n e g o  w o d o ­
c i ą g u  na rok 1902. W  nieobecności referenta 
posła Rottera — który opuścić nie mógł posie­
dzeń Rady państw a, bo przemawiać tam ma nad 
budżetem ministerstwa skarba — referował r. m. 
B e r i n g e r  i przedtsawił następujący budżet wo­
dociągowy: Wydatki 343.200 koron , dochody zaś 
343.200 koron. Mówca zastanawiał się przedewszy­
stkiem nad zamknięciem rachunków kosztów budo­
wy wodociągu. Przeznaczone na ten cel 3,600.000 
koron nie wystarczyły i jnż dziś mamy deficytu 
785.000 koron. Dalej zaznacza referent, że „nad 
mierna zawartość żelaza w wodociągu nie ubyła"-* 
co jest tem bardziej niepokojąeem, że tak jest 
w studniach najbliżej miasta położonych. Będzie 
więc potrzeba wkrótce wybudować zakład odżele- 
ziający, co pochłonie 400.000 koron. W ten spo­
sób straszył p. Beringer

R. F e d e r o w i c z  zapytuje, czy dodatek 4 °/0, 
zamieszczony w preliminarzu, wystarczy na pokry­
cie niedoboru , i ile niedobór ten wynosić będzie?

Prof. B u j w i d  zaznacra, że referent oparł swe 
twierdzenie o zwiększenin się ilości żelaza tylko 
na badaniach dra Lembergera , wedle którego ana­
lizy ilość żelaza się powiększyła. Tymczasem wedle 
badań, dokonannych w zakładzie dla badania środ­
ków spożywczych, i l o ś ć  ż e l a z a  ni  e t y l  ko  się 
n i e  p o w i ę k s z y ł a ,  a l e  n a we t ,  z n a c z n i e  
z m a l a ł a  (w dzisiejszem sprawozdaniu „Czasn“ 
podkreślony przez nas nstęp zupełnie się gdzieś 
zagubił. — Przyp. Red.); przedtem było O'3, teraz 
zaś jest OT. Co się tyczy odżeleziacza — to teraz 
nic w tym kierunku powiedzieć nie można, a cze­
kać należy, co wykażą dalsze badania. W każdym 
razie b u d o w a  o d ż e l e z i a c z a  j e s t  n a m  r a ­
c z e j  d a l e k a ,  n i ż  b l i s k a .

R. B e r i n g e r  oświadcza, że, wsdle badań dra 
Lembergera, ilość żelaza w studni zbiorowej wyno­
siła w różnych dniach 1'75, 1'56, P82.

Prof. B u j w i d :  Mogło tak być w lutym, prz«d 
wykluczeniem niektórych studzien.

Dr S e i n f e l d  zapytuje referenta budżetu, r. 
Beringera, czy tu przemawia imieniem komisyi bu­
dżetowej, czy komitetu wodociągowego, czy też tyl­
ko w swojem imienin. Skąd się bowiem bierze wo­
da na dzisiejszem posiedzeniu, gdy mamy radzić 
nad tem tylko, co w projekcie bndżetn zostało wy­
drukowane ? Mówcy wydaje się niewłaściwem , że 
referen t, nie pytany jeszcze przez nikogo, zagaja­
jąc dyskusyę, podnosi kwestye , których nie posta­
wiono na dzisiejszym porządku dziennym.

Prof. B a n d r o w s k i  konstatuje, że o najnow­
szych analizach dra Lembergera nic dotąd nie 
wiemy. Komisya wodociągowa jeszcze się nad tą 
rzeczą nie zastanawiała; jej rzeczą to najpierw u- 
czynić i dopiero po przedyskutowaniu w komisyi, 
sprawę dojrzałą przedstawić Radzie, a nie tak bez­
krytycznie, jak to uczynił referent. Przecież dziś 
po tem tylko, co tu powiedział referent, nie bę­
dziemy nchwalali budowę zakładu odżeleziającego.

Prof. B u j w i d  wypowiada zdanie, że przy bu­
dżecie można wszystkie kwestye poruszać. Muwca 
konstatuje w odpowiedzi na wywody referenta, że 
zawartość żelaza się zwiększała i takie były wyni­
ki, gdy badania odbywały się przed wyłączeniem 
studzien. P o  w y ł ą c z e n i u  s t u d z i e n  i i c h  
w y p ł u k a n i u ,  w o d a  j e s t  t e r a z  t a k a ,  ż e  
z p e w n o ś c i ą  l e p s z a  n i e  b ę d z i e ,  g d y  b ę ­
d z i e  o d ż e l e z i a c z .  Jeszcze potrzebne są dalsze 
próby i choćby nam nie wiedzieć co pisano w re­
feratach, ie  w wodzie naszej znajduje się creno- 
thrix, to g r z y b a  t e g o  t e r a z  n i e  ma ,  bo nie 
ma ilości żelaza, potrzebnej do jego rozwojn.

Mówi następnie dr P a s z k o w s k i ,  poczem dr 
S e i n f e l d  dobitnie podnosi, że referentowi nie 
wolno tu podawać swoich subjektywnych zapatry­
wań, bo ma tu referować imieniem komisyi budże­
towej i komitetu Wodociągowego. R e f e r e n t o w i  
n i e  w o l n o  n a  p o d s t a w i e  a n o n i m o w e j  
d o t ą d  d l a  R a d y  r e l a c y i  dr. L e m b e r g e r a  
p r z e d s t a w i a ć  t o  r z e c z  d o r y w c z o  i 
s t r o n n i c z o .  Jeżeli ostatecznie p. Beringer chciał 
tu tę rzecz omświć, to powinien był się poinformo­
wać i o opinii zakładu dla badania środków spo­
żywczych i przedstawić tu rzecz bezstronnie. Mó­
wca zgłasza więc wniosek, aby cały budżet wodo­
ciągowy odesłać do komisyi. któraby przedstawiła 
nam różne opinie, nie tylko jednę. Po tem, jak tn 
referent przedstawił sprawę, każdy nienprzedzony 
z łatwością wysnuje wniosek, że r e f e r e n t o w i  
n i e  c h o d z i ł o  o r z e c z o w ą  r o b o t ę .

Dr L e o oświadcza, że nważa ennncyacyę refe­
renta, jako osobiste zapatrywanie jego na przy­
szłość. M ó w c a  do j e d n e j ,  p r z e z  r e f e r e n ­
t a  p r z e d s t a w i o n e j  a n a l i z y ,  n i e  p r z y ­

w i ą z u j e  w i e l k i e g o  z n a c z e n i a .  (Dr Sein 
feld woła: Brawo!).

Prof. B u j w id  podnosi jeszcze raz, że ogółem 
rzecz biorąc, po wyłączeniu studzien, żelazo poka­
zuje się teraz w mniejszych ilościach. Trzeba było 
przejrzeć analizy dra Lembergera i zakładu dla 
badania środków spożywczych, wziąć przeciętne wy­
niki i przedstawić je najpierw w komisyi wodocią­
gowej. Referent postąpił za szybko! (Ba! kiedy wy­
bory blisko! Przyp. red.).

Przemawia dalej dr C y f r o w i c z  i dr S e i n ­
f e l d ,  który ubolewa, że kupcy muszą płacić dwa 
razy podatek wodociągowy, za wodę w mieszka­
niach i za wodę w sklepach. Dziwi się, że wyra­
żoną tn została obawa, skąd pokrytym będzie nie­
dobór wodociągowy i to przez tych, którzy knpnją 
szpitaliki za 40.000 i domy za 60.000.

Prof. R o s e n b l a t t  zaznacza, że dwukrotną 
opłatę podatku wodociągowego przez kupców jnż 
komisya badała i coś w tym kierunku uczyni.

Przemawiali potem dr S t a n i s z e w s k i  i r. 
B e r i n g e r ,  który usiłował się bronić, że jako re­
ferent miał prawo tak przemówić. Zaznaczył, że 
ostatecznej cyfry kosztu wodociągu podać nie mo­
że; w końcu zupełnie gołosłownie twierdził, że 4°/0 
podatek wodociągowy nie wystarczy na pokrycie 
wydatków wodociągowych i że trzeba będzie poda­
tek ten podnieść do 5°/,, a i ten kto wie, czy wy­
starczy.

Po tem przemówieniu b u d ż e t  w o d o c i ą g o ­
wy  n c h w a l o n o , a  prezydent F r i e d 1 e i n za­
znaczył, że nigdy nie ograniczał dyskusyi budżeto­
wej, że przeto nie może się zgodzić z zapatrywa­
niami dra Seinfelda.

Referent generalny budżetu dr P o n i k ł o  przed­
stawił zmiany w budżecie, poczynione w ciągn roz­
praw szczegółowych. Preliminarz przekroczono o 
1820 koron, wskutek tego bilans jest następujący: 
Wydatki 2,612.978, duchody 2,460.450; niedobór 
152.528 koron, który pokryć należy z zapasów 
kasowych. Uchwalono.

Następnie bez dyskusji uchwalono: przyznać To­
warzystwu Tatrzańskiemn subwencyę w kwocie 75 
koron rocznie, a Towarzystwu uniwersytetu Indo­
wego Adama Mickiewicza jednorazowy zasiłek w 
kwocie 500 koron; odpisać należytość 368 koron, 
przypadającą gminie za miejsce pod grób rodziny 
Bellisonich na cmentarzu z powodu, iż kwota Lie 
może być ściągniętą; wreszcie odmówiono udziele­
nia snbwencyi komitetowi redakcyjnemu miesięczni­
ka akademickiego „Podwawelanin". Bez dyskusyi 
również uchwalono rozporządzenie o dyetach i zwro­
tach kosztów podróży urzędników i sług m. Kra­
kowa za podróże, przedsiębrane w sprawach słu­
żbowych. Rozporządzenia oparte są na analogicznych 
przepisach dla urzędników i słng państwowych.

Na tem rozprawy z powodu braku kompletn prze­
rwano.

Kronika paryska.
P a r y ż ,  15 kwietnia.

(Wybory do Izby deputowanych. — Wydawnictwo agita­
cyjne. — Kandydaci. — Sport wyborczy i automobilo­
wy. — Ofiary automobilów. — Polskie Koło literackie. — 

Tombola. — Z kolonii polskiej.

[ = ]  Żyjemy pod znakiem wyborów do Izby de­
putowanych. Nacyonaliśei 1 monarchiści rozwinęli 
energi"zną agjTacyę, słowem, pismem i... monetą 
kaptując wyborców. Paweł Cassagnac wydał mani­
fest w’ form.e broszury p. t. „Anx Electenrs", któ­
rej 100 egzemplarzy kosztuje 10 franków; Jnlinsz 
Gnerin, bohater z „fort Chabrol" rozrzaeił pomię­
dzy wyoorców swoje „Veritćs bonnes k dire“ ; Re- 
ne Duamis dał nam „L’esprit de beo.te", a kto chce 
grnntowny traktat, może knpić sobie „Mannel da 
bon citoyen", podręcznik dobrego obywatela, ozdo­
biony portretami Lemaitrea i Coppeego. Można się 
dalej zaopatrzyć w „Etat-major de la franc-waęon- 
nerie", obejm njący 5000 nazwisk masonów; albo 
w „Mannel antimaęonniąoe", albo wreszcie w „La- 
tyrannie maęonriqne“ Edwarda Dromonta. Wogóle 
brosznr agitacyjnych wyszło tyle, że do wyborach 
cała Francya będzie przez cały rok mieć dosyć pa­
pieru do obwijania masła, powideł i tym podobnych 
przysmaków.

Paryż upstrzony jest afiszami wyborczemi. Tn- 
taj agitacya nacyonalistów i monarchistów zwró­
ciła się zwłaszcza przeciwko socyalistycznemn mi­
nistrowi Millerandowi, którego szanse wyborcze są 
jednakie, dotychczas przynajmniej, wcale dobre. 
Po uśmin latach odosobnienia wraca obecnie do 
czynnego życia politycznego p. Clemencean, który 
niegdyś oprawiał zawodowo obalanie gabinetów, 
dzisiaj atoli należy jnż do zapomnianych na poły 
wielkości. W ystąpił także do walki o mandat gn- 
bemator Indochin. p. Donmer, który bądź co bądź 
jest wybornym administratorem. Otrzymawszy upo­
ważnienie do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 200 
milionów, wybudował w lndochinach koleje, gościń­
ce, szkoły, szpitale; zreformował system podatkowy; 
opodatkował alkohol i opium; podniósł obrót han­
dlowy z 250 milionów na 534 miliony Iranków. 
Teraz zrezygnował z nrzędu i ubiega się o man­
dat.

Od wyborów przejdźmy do automobilów, co mo­
żemy snadnie uczynić z tego powodu , że obydwa 
sporty są równie karkołomne. Po ulicach Paryża 
nie bardzo teraz bezpiecznie jest chodzić ze wzglę­
du na fiakry, omnibusy, tramwaje, bicykle, a zwła­
szcza automobile. W ciągu kilku dni padły ofiarą 
antcmobilów trzy znane osobistości: pani Flamma- 
rion, żona słynnego astronoma; pani Mirbean, żona 
powieściopisarza, tndzież dziennikarz Qnellien. współ­
pracownik „Figara11. Nowoczesny ten sport powołał 
we Francyi osobną gałęź przemysłu, która przynosi 
fabrykantom bardzo znaczne zyski, chodzi więc obe­
cnie o to, ażeby bezpieczeństwo pnbiiczne pogodzić 
z interesem przemysłu i wydać takie przepisy po­
licyjne , któreby uwzględniały i publiczność pieszą 
i panów antomobilistów. Sprawa t a . pozornie dro­
bna, ma tntaj pewne znaczenie.

Pomijam cały szereg bieżących kwestyj, jak np. 
podróż prezydenta republiki, Lonbeta, do Rosyi; mo­
dy wiosenne, czupryna panny „Casqoe d’Or“, a po­
mówię nieco o naszych sprawach. Otóż Koło litera­
ckie postanowiło urządzić sobie własny lokal po 
6-letniej tułaczce, podczas której sznkało schronie­
nia w kawiarniach „Regence", „Marengo11 i t. p.

Stowarzyszenie, które przez 6 lat pomimo bardzo 
trudnych warnnków zdołało się otrzymać jest chyba 
rzeczywiście potrzebne, i ma przed sobą przyszłość. 
Dalszy rozwój Koła literackiego w znacznej mierze 
zależy od posiadania własnego gniazda. Otóż pierw­
szy własny lokal Koła, położony w środka miasta, 
nłatwi zawiązanie stosnnków z Polakami, zamie­

szkałymi w Paryżu stale, lab przyjezdnymi. W lo­
kalu znajdą się obrazy i rzeźby artystów polskich, 
a od czasn do czasn któryś z członków Koła ze­
chce tn urządzić swoją wystawę , bądź tylko dla 
kolonii polskiej, bądź dla szerszej publiczności. Ze­
brania przybiorą charakter bardziej towarzyski i 
czwartki artystyczno-literackie staną się może z cza­
sem prawdziwą rozrywką dla Polaków w Paryża.

Nie jeden z przejezdnych literatów naszych ze­
chce tn głos zabrać, a odczyty takie, wygłaszane 
„n siebie", będą miały niewątpliwie więcej powa­
bu , niż dotychczasowe pogadanki w kawiarniach. 
Przy lokaln Koła powstanie czytelnia pism, a jeśli 
środki pozwolą, to lokal ten stale będzie otwarty 
dla łaskawych gości , i przyjezdnym do Paryża, a 
żądnym poznania naszych tutejszych dorobków ar­
tystycznych ndzielą wszelkich wskazówek członko­
wie Koła w niem dyżurujący. Obecnie dla pomno­
żenia fnndnszów Koła urządzoną zostanie tombola, 
która jnż teraz dobrze się zapowiada

Wybór zarządu Kola odbył się w ubiegłym mie­
siącu. Prezesem został wybrany p. Gasztowtt, wice­
prezesem p. Wacław Szymanowski; sekretarzem p. 
Strzembosz, skarbnikiem p. Kozakiewicz; jako człon­
kowie zarządu pp.: Kinderfrennd, Skrzydlewski i 
Trojanowski.

Ważną sprawą zajmuje się oddawna Koło pol­
skie. Ponieważ jednem z zadań Towarzystwa jest 
informowanie cudzoziemców o postępach na polu 
literatury i sztnki w Polsce, kwestya środków, ja ­
kimi temu celowi zadosyćnczynić m ożna, wchodzi 
często na porządek dzienny zebrań. Zajmowano się 
nią na jednem z ostatnich posiedzeń i po dłngich 
debatach pornczono sekcyi literackiej okładanie ro­
cznych sprawozdań o rnchn literackim , odbijanie 
ich w wielkiej ilości egzemplarzy i rozsyłanie do 
redakcyj większych czasopism francuskich i posta­
nowiono również nawiązać stosanxi z dziennikarza­
mi francuskimi, czy to drogą prywatną , czy też 
zapisując się do syndykatu prasy, a to w cela bez­
pośredniego informowania prasy, tudzież prostowa­
nia fałszywych informacyj, jakie bardzo często po­
jawiają się w gazetach francuskich.

Na listę wybitniejszych osobistości kolonii pol­
skiej w Paryża wciągam następnjące nazwiska: 
artysta-rzeźbiarz Biegas, medalier Edward W ittig, 
budowniczy i twórca krakowskiej „Secesyi" Mą- 
czynski, który ma w Krakowie siostrę i brata 
w szkole realnej; malarze Szadkowski, Nawrocki, 
Mackiewicz. Oczywiście wymieniam tntaj tylko te 
nazwiska, które opuściłem w poprzednich kronikach.

R p o n i k a .
Kraków, 18 kw ietn ia.

Przebieg wczorajszego posiedzenia Rady miej­
skiej daje jnż przedsmak akcyi wyborczej, jaką 
urządzić nam zamierza klika kahalno konserwaty­
wna. Na jawną, porządną, obywatelską akcyę, nie 
stać jej, brak jej odwagi; ale milczkiem. cichcem 
nknnć intrygę: to jej forsa.

Po mieście odbywają się istne łowy za kartami 
głosowania. Kart jeszcze wyborcy w rękach nie 
mają, ale zamawia się je na przyszłość. Przy tem 
straszy się wyborców podwyższeniem podatków, 
odmówieniem kredytn i t. p. Jestto więc proste 
w y m u s z e n i e ,  kwalifikujące się p r z e d k r a ­
t k i  k r y m i n a ł  n e.

Takie zbrodnicze wymuszania praktykują się 
zwłaszcza wśród l/edmejszych sfer żydowskich. 
Uważamy też za rzecz wskazaną, wypadki poszcze­
gólne piętnować w naszym dziennika i c h ę t n i e  
p r z y j m o w a ć  b ę d z i e m y  n a d e s ł a n y  n a m  
m a t e r y a ł .

Na razie zaś donoszą nam, że na powyżej okre- 
ślonem pola rozpoczął jnż swoje praktyki p. B a- 
z e s , obywatel i kopiec zamożny, członek komisyi 
podatkowej, cenzor w kilka instytacyach finanso­
wych. P. Bazes zajmnje się zamawianiem kart wy­
borczych od wystraszonych swoich współwyznaw­
ców. Wstydź się Pan, Panie Bazes! To robota dla 
pospolitych, płatnych hyen wyborczych.

Jakiś Schmern Anisfeld starał się pogróżkami 
zapewnić sobie kartę wyborczą Wilhelma Steigle- 
ra, grożąc mn podwyższeniem podatku osobisto-do- 
chodowego.

Strzeżcie się panowie, bo się prokurator spyta 
o wasz adres!

Dodatek powieściowy Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy arkusz 2 dodatku powieściowego pod tyt. 
„Ucieczka z Syberyi Ranna Piotrowskiego".

Uroczyste doroczne posiedzenie kraso wskiej 
Akademii umiejętności odbędzie się dnia 14 maja 
o godzinie 12 w południe. Na posiedzenia tem 
profesor dr Natansohn wygłosi odczyt: „O dwóch 
pojęciach zasadniczych w teoryi fizyki".

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno-filozoficznego odbędzie się 21 kwietnia 
b. r. o godzinie 6. Porządek dzienny obejmuje: 
Dr W. Kętrzyński przedstawi treść swej pracy p. t. 
„O Swewach". Potem odbędzie się posiedzenie ad- 
min^traeyjne w sprawie konkursów.

Marszałek krajow y hr. Andrzej Potocki przy­
jechał dzisiaj rano do Krakowa.

Wiadomości osobiste. Komendant krakowskiego 
pałka obrony krajowej, pnłkownik Ferdynand Le- 
minger, przeniesiony został obecnie w stały stan 
spoczynku, po wysłużenia w stanie czynnym 43 
lat s*nżby, a składając komendę, wydał z powoda 
tego pożegnalny rozkaz dzienny do wszystkich od­
działów tegoż pułku.

Następcą po nim ma zostać zamianowany pułko­
wnik hr. Attems.

Na w ystaw ę Towarzystwa przyjaciół sztnk pię­
knych nadeszły: Z teki Jnlinsza Kossaka dwie akwa­
rele, Czajkowskiego „Kopy", Drużbackiej „Polity­
cy" i „Wnętrze kościoła św. Marka", Podlewskiej 
Maryi „Chryzantemy" pastel, Pochwalskiego W. 
„Krajobraz", Lostgarten „Dwa portrety" pastele, 
Styki Jana „Z dymem pożarów" (cykl w 6 obra­
zach), Tetmajera „W lecie" (do pieśni Moniuszki), 
„Na wczesną wiosnę", „Krajobraz" i „Motyw z 
Bronowie", Trojanowskiego E. „Stndynm", Błotni- 
ckiego „Medalion dziewczynki" w bronzie, Karłow­
skiego „Popiersie mężczyzny" w gipsie.

Z teatru ludowego. Zjednywnjący sobie coraz 
większą popularność i frekwencyę teatr Indowy p. 
Zawadzkiego wystawił wczoraj po raz pierwszy 
„Hannsię Krożańską", obrazek dramatyczny w 2 
odsłonach Zenona Parviego. Utwór te n , napisany 
z serdecznem ciepłem , przesiąknięty uczuciem Pa‘ 
tryotycznem i religijnem, wskrzesza z silną plastyką 
sceniczną obraz ponurej tragedyi krożańskiej z r. 
1894. Akcya dramatu snuje się około sympatycznej

postaci szesnastoletniego dziewczęcia, które w obro­
nie swego ojca, pobitego przez kozactwo, rozpędza­
jące tłnm włościan przed kościołem krożańskim, 
rznea się rozpacznie na żołdactwo. Srodze pobita i 
do ciemnego więzienia rzucona, doznaje tam Hanu­
sia objawienia Matki B ożej, która w godzinę zgo- 
nn niesie jej słowa pociechy i nadziei.

Przy należytem wykonania obrazek ten mógł­
by liczyć na znaczne powodzenie. Szczupłe środki 
teatrn ludowego nie starczyły na zapewnienie mn 
koniecznej wystawy, mimo to rzecz była przyjętą 
gorąco. W głównych rolach wyróżnili się: p. 01- 
szański, jako Prokop, i p. Kościnkówna , jako Ha­
nusia. „Hanusia Krożańska" ma niezawodnie wszy­
stkie warunki trwałego ntrzymania się na repertoa- 
rze sceny Indowej, jako rzec z , kreślona wyraziście 
i z głębokiem ncznciem. Należałoby tylko przyłożyć 
więcej staranności reżyserskiej n. p w 8zczegrółach, 
aby uderzenia dzwonn kościelnego na alarm nie 
były imitowane uderzeniami no^a 0 8zkiankę. j j a 
sprawienie blachy i młotka nawet teatr Indowy 
zdobyć się może i powinien.

Przedstawienia dopełniły 2 znane jnż z poprze­
dnich przedstawień sztuki „Takich więcej" kome- 
dya rzemieślnicza Wdovviszew»kiego i „Złoty cie­
lec" Dobrzańskiego, w których wyśmienitą grą swą 
szczffrze rozbawiali pnbliczn08c pp. Kiciński Ol­
szewski i p. Grafczyńska.

W antrakcie odegrała mnzyka 56 p. p. p0(i ba­
tutą kapelnrstrza p. Marks melodyjny wa c młode­
go kompozytora, Stanisław8 Eklera p. t „Lilie 
wodne".

Z teatru miejskiego komunikują nam. w  ^
aktowej komedyi z prologirin ^ amasa (syna), 
„Syn marnotrawny", z której dz*8 °dbyła gj.

- - —  role;ba generalna, grać będą główne Panie Wy­
socka, P nchn iew ska, Wójcicka*  ̂ 08mow„Ka j 
zarew icz, pp. Sobiesław , Tarasiew icz, (ro la ty tu łow a), 
Zelw erow icz, Jednow ski, B rydz'68 1 * ^Ochalski. 
S z tnka  g ra n ą  będzie w kostynm aC z P*erw8aej po_ 
łow y zeszłego stu lecia. . .

Na kurs gimnastyki szwedzkiej, nr*ą,jZ0Iiy w 
Zagrzebia pod kierunkiem znanego szwedzkiego 
specyalisty dra Franciszka B o c 1 a ®' Horwata, 
który odbył trzechletni kurs gi®na8 T i w Sztok­
holmie i pozdawał egzamina, wysJ a »°°kół“ kra­
kowski swoich nauczycieli gim°a9 ^ > “aczblnika 
Rncińskiego, dra Rowińskiego i_ arJ Irk°ra.

W ieczór ku czci Kościuszki *a stow arzy­
szenie rękodzielników  „G w iazda l °kaln w ła­
snym ul. G ran iczna 1. 6). \V i0C . ° dkę<lzie się 
dn ia  20 b. m. t. j. w n a jb l i ż s i  t ieazl_«lę.

Koncert w  resursie. W sobotę ma j 9 b m 
odbędzie się pod kierunkiem arty8^yCZQym p. Mau­
rycego Siebera koncert w resurs*6 “rz^ niez< j. — 
Współudział przyjęli: panie Anioł** * Wanda Stop- 
czańskie (fortepian i skrzypce), P‘ eQ°Wska, arty­
stka sceny miejskiej (deklamacja)’ ^  Zdechltkie- 
wicz, uczennica prof. Marsa (śpi0* )’ P- ^Mazaraki 
(barytonista), oraz chór akademicki P°d K*ernnkiem 
p. Wacława Sebesty. Cbór wykona pomiędzy inne-
mi otworami nową kompozycyę 18 era do słów 
Asnyka p. t. „Do Mickiewicza" £ ^  na ziemię
padł sztandar zdeptany). Początek koncertu 0 g0(ja- 
pół do 8 wieczorem.

Nowe linie tram w aju elektrycznego w  j(Pa.
kowie. Dzisiaj p rzez  c a łe  p rzed p o łu d n ie  nrzę,jowa. 
ła  komisya, z ło ż o n a  z  re p r e z e n ta n tó w  g“*lny j 8ta- 
roslwa, dyrektora budownictwa miejskiego p_ w .
Witu r» wołkrota f*  fafcffŁfttratD ^  Grrzy-
bały, dyrektora tramwajn p. Fischera, oraz p. Mi- 
knlicza, radcy budownictwa z Wiednia. C*^ «iło o 
wytyczenie Unii Zwierzyniec - Dłnga i Ry®6̂  park 
dra Jordana oraz o ustanowienie pr9!yBt*n*ew na 
tych przestrzeniach. . .

W ydział krakowskiej Izby adwoka®*16! wniósł 
do ministerstwa sprawiedliwości proś1’- 0 ^pow ię­
dnę powiększenie przy Sądzie Naj^y 8zym ilości 
referentów, którym załatwianie spr*1̂  lcyjskich 
w ostatniej instancyi jest przydziełon®’ albowiem 
obecnie procesy galicyjskie zalegaj* mle8l4cami w 
Sądzie Najwyższym z powodn na^ a ̂  8f raW 8ał*' 
cyjskich tak, iż wcześniej jak z® ,.  . miesięcy
wyrok w Sądzie Najwyższym zap*80 . 1110że.

rze
we
w

Prośbę tę przesłał wydział 1 ^ .  ackiej tak­
że i Kołn polski; ma i m*n' 8tr0,,1zema al*cyi P- 
Piętakowi celem poparcia, a *afS Prz®słał wy­
dział odpis tej prośby Prezydyamw. 4 n krajowego 
wyższego w Krakowie i we p rzem .l. Wydziałom 
Izb adwokackich we Lwowl0f . i Sambo-

do wiadomości. Prezydy001 . j  , Faj- wyższego 
Lwowie przesłało vrydzla*° J  adwokackiej 

Krakowie za tę podjętą af[[.zn ° Z* -'kowani 3 .

Mamy nadzieję, iż temn Jwokacf0 - n*a
działa krakowskiej Izby a m j a r lJ  w interesie 
publicznym i spiesznego 8Pravvi0dliwości
w jak najkrótszym cza»ie 8tan*e-

Nie widać godzin. J J J  8ą tar~ze Z6'
garowe na wieży rato»*° . tak zniszczone,
zczerniałe, cyfry rży®8**6 °*e godziny, nie­
gdyś złote, tak są zbl»k,e’ dok} ° a >0 posiada wzro­
ku ostrowidza, nie ®°^e . ie dojrzeć ozna­
czonej przez wskazd* ? z'Qy. Koszt tej, po­
trzebnej „inwestycył" ®1,£if należy więc, aby
gmina poleciła naty6*1®1 O(,I»0wić tarczę zegaro­
wą wieży ratnszow0P . . .

Zamiast p ie n ię ^  potem koza. ■Wczo­
raj na dworcu k0l0łov̂ m Podczas ożywionego ru ­
cha przy kapowani*1 * 0 Ow kolejowych, 16-letni 
wyrostek Jan ^ w a lik  8i?gnął do k j98zeni
niejakiego Micb*,a r4Czka rzeźnika z Prądnika. 
Pomylił się jedna*, o s ięg ,^  n;e do t ej kieszeni, 
w której Frą<-2ek ,mlał pngilares z 160 złr ., ale 
do drogiej ki08Zen1’ 1 któr«j wyciągnął kawałek 
chleba. Opró0* teg0 złalany na gorąiy® Oczynkn 
kradzieży, powędrował d0 policyi i dostanie się na
czas dłnżs*yrd? ar68ztn. . ,

O fiary wścieklizny. Niema prawie dnia jedne­
go, aby do zakłada prof. dra B ujw id a  nie przy­
wieziono kogoś pokąsanego przez P»y wściekłe. — 
Wczoraj Przywieziono do Krak°wa i Umieszczono 
n prof. Bnjwida cztery kobiety wiejskie, żyda i 
żydówkę Pokąsanyeh przez P8-v w8el0kłe w Delaty- 
nie. A w Krakowie większość psow Wciąa agama 
bez kagańca.

p o t r z e b n e  z a r z ą d z e n ie .  Wilgotne ścieżki na 
cmentarza krakowskim zostaną Wy8Zntrowane, a 
inspektor p. K ułakow ski otrzymał ^  celem doko­
nania tego odnośne polecenie.

O b łą k a n y  m o r d e r c a . We wsi pistyń 50-ietni 
pmytro Ślusarczyk w powrocie do domu, prawdo­
podobnie w przystęp*® 87ałn, zabił na drodze pu­
blicznej jednem cięci*6 siekiery w głowę swą żo­
nę. Dragi" cięcie skierował przeciw 8-letniej córce 
która jednak odskoczywszy w bok, otrzymała tylko 
ranę w czoło, nie zagrażającą j ej życia. Mordercę
aresztowano.

Boa, Fichons 1 Żaboty jedwabne i gazowe.
f a j l l t t  1 Chnstecikt; jedwabne, gazuwe, koronkowe i tiulowe. 

SorODkl gipiurowe jedwabne i niciane.

Hafty do bielizny szwajcarskie i czeskie.
rvvGQrvvnin r»Viirło i nfłooAWO

polecają w wielkim
nn/hnTTip i n n  na.i- POBĘBSKI & ZIMLEB

n y  1 .



Sobota 19 Kwietnia 1902.
N O W A  R E F  O R M A. Nr .  9 0

Koncert Żeleńskiego w  W arszawie. W czoraj 
odbył się w F ilharm on ii w arszaw sk ie j koncert kom­
pozytorsk i W ł. Żeleńskiego. K oncert w ypadł dosko­
nale. W szy stk ie  ntw ory, zw łaszcza nstępy z „Jan- 
k a “ , przyjm ow ano ow acyjnie. N a koncercie Żeleń­
skiego p. O lim pia B oronat odśpiew ała oprócz pieśni 
W ład y s ław a  Żeleńskiego (po francnskn) scenę obłą­
kan ia  z opery „H am let" T hom asa i słynną aryę 
z op. j.Ł ncya z L am erm oorn".

Odznaczenia i mianowania. „W iener Z tg“ a^ a” ®'-0^e i
sa-z nadał starszem u radcy skarbowemn w ąr J J 
dyrekcyi skarbu we Lwowie Mieczysławowi Daje 
mu ty tu ł i charakter radcy dworu.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 19 kw ietnia: „Syn naturalny“i korne y 

w 4 aktach z prologiem Al. Dumasa (syna)-u
W  niedzielę 20 kw ietnia: „Syn naturalny •

Repertoar Teatru ludowego. ^ g
W  sobotę 19 kw ietnia: „Argonauci11, 

aktach ze śpiewami i tańcam i G. Ceglińskie&
W  niedzielę 20 kw ietnia: „Argonauci".

GabryelsU (Krsysstofory, Krakó*)
daje fortepi?nv najznakomitszej w /  
fabryki Pett»of z mechaniką an^ e 8  ̂

po 500, wiedeńską po 300

fiaJoMści aaakofp, literackla i artjstJM-
—  Posąg Beethovena,

został wystawiony na widok pnblicz y 
wiedeńskiej „Secesyi", którą w całoS<̂ ielkjego mi- 
ksowi Klingerowi, ażeby dla posąg11 _ ^ a wspa. 
strza tonów stworzyć niejako ®wl^ nl^em którego 
niałem, z bronzn nlanem krześle trono rdżn0.
poręcze są gładko polerowane, a marmn-
barwnie inkrustowane i pokryte g Be6thovena 
rowemi dzieciątek, siedzi postać d”aperya z ony. 
z Diałego marmuru. Nogi p o k r y j  marmnra
ksu żyłkowanego. Na cokole z ^ . edeń8ka nSeCe- 
u stóp Beethovena siedzi orzeł. ^
sya“ , oddawszy cały swój arty stjc .ne oto-
thovena, stworzyła nadzw yczaj róWDież dzie­
le n ie , które samo jest rzeczy śwladectwenłi jak 
łem sztuki, a zarazem chlubne ^  nguwać na
artyści wiedeńscy umieją 8* J w ’krótkiej notatce 
plan drugi w sprawach « tn  potę2oej kreaCyi,
niepodobna opisać i ocenie ^ szesnaście.
nad którą Klinger Prf ^  niepowszedniemu dziełu 
Fismo nasze poświęci te®“ m donogij że wczo. 
sztuki obszerny artykuł. J- uchw aliła wezwa(; m a. 
raj wiedeńska Rada nia a krajem i pań-
g.strat, iby wszedł w r  ^
stwem, celem zaknpna B . . n

-  StudYum p. Kazimierza Bartoszew icza o
Bałuckim, S

nieodżałowanego komedyopisarza Recenzent Słowa 
Polsku no" dłuższą ocenę tego studyum rozpoczyna
od słów n a s tę p u ją ^ :  > 8tto rZeCZ S°d?a 
nla ze względu na osobę Bałuckiego, o którym ogol 
wje tylko z dziennikarskich a zdawkowych opinij. 
i ze względu na wartość literacką samej książki. 
Doznaje się j  nici, kogo się straciło, a z drogiej 
strony. kogo s ;ę mą, m ianowicie widać w niej, co 
w art M»e Matm l — k i  ptaara. 'i rm tao spo­
tkać  w lite ra tn rze  naszej b iograficzno-krytycznej 
płlcę równie piękną, równie zgrabną i przeni-

kliw ą. pyli opera P aderew sk iego, przedstaw io-
'l ni a w A m sterdam ie w połowie bieżącego ną zostanie w

m iesiąca.

K ronika lw ow sk a .
L w ó w ,  17 kwietnia. 

Lwów — na dom Mickiewicza. Z inieyatywy
Towarzystwa literackiego im. Mickiewicza we Lwo­
wie zawiazał sie komitet mający na celn zakupno

, ^  ̂ nnDoln. w którym umarł Adamdomku w Konstantyn°P0 . ■ A . . .  , . m i  - n  h ten pozostaje do dzis dnia w
Mickiewicz. Domek ten P jako zabytek barodowy; 
rękach polskich, szanowany J
_ _  w nim siedzibę Tow. ma_  ,, , „ Homn i auaptaoyi ma wy-

K,..zt OKJI.J zakupn. d pozo.

sta n ie  kolonią i schroniskiem  ^  poi sk ich -p a .
będzie też  przy nim istnieć

m iątek na W schodzie _ naUCZy Ciel8twa posta- 
Rucnome biblioteki dla naUC R akow sk iego  To-

nowiło urządzić, za p rzyk łade i, kie Kuł. tego 
w arzystw a ośw iaty  ludowej,
T ow arzystw a. rozbioru do-

Zabytki archeologiczne. W  c napotkano na
mu przy P lacu  Dominikańskim, • w stylQ gQ 
belki drew niane, bogaio proM ° . .  kiemi) tndzież 
tyckim  i opatrzone napisam i łac ź5jone ro-
da tą  1690 . N a belkach znajdu ją  « g zako 
zety , ch arak terem  zbliżone do rze*
pańskim . także w spaniały

W  tym sam ym  dom- z n a l e z io n o  rów nież
w ęgar okienuy,w raz z  kolum ną, Poc 
z X V II stn lecia. -„„..mi u/in

S to w a rzys zc ie  opieki nad uw oin m nym uw i^
źniami. W  sali nadp rokura to ry i j j j f ^ g r o m a d z e -  
się wczoraj w ieczorem  doroczn« w alne zg w o j n j 0 . 
nie członków S tow arzyszenia  opieki nad uw 
nymi więźniami. P rzew odniczył radca dw orn p.

roniecki. , q tnwa
Po załatw ieniu  spraw  adm inistracyjnycn omj

rzyszen ia , uchw alono w nieść do R ady m ejs ie;| pe 
tycy.ę o bezpłatne u d zie len .e  gruntu  
domu poprawy dla n ieletn ich  przestępców , na Który 
to cel zebrało już S tow arzyszen ie  ze  sk ładek  i

oszczędności przeszło 2 0 0 0  koron.
Do w ydziału na rok bieżący weszli pp.: H. j ey- 

derer, L . Jed liń sk i, E. Podczaszyński, k». d r J . 
Slósarz, d r E  T ill i T. S trzelczuk. Do komisyi r e ­
w izyjnej w ybrano pp. A. Schellenberga i J- Smo 
lenia. D yrekcya pozostała tasam a, co w roku po­
przednim.

W ystawa To w a rzys tw a  politechnicznego bu­
dzi tn  coraz w ięk sze  za in teresow anie; wśród mają 
cych się  wyBtawić prac członków  T ow arzystw a po 
litech n iczu ego  znajdują  się  dzieła, broszury, p any, 
rysunki projekta, w yroby przem ysłow e i . p. 
W  dziale tym  zapow ied zia ły  sw oj ndział w ładze  
i in sty tu cye , w których są zatrudnieni jako in ż y ­
nierow ie członkow ie T ow arzystw a. D z ia ł w y n a la z­
ków  przekroczył ju ż  zakreślone mu program em  
granice, tak, że  mimo olbrzym ich sal gm achu p a ­

łacu sztuki okazała się potrzeba wybudowania o- 
sobnego budynku.

Naczelny dy rek to r poczt i te leg rafów  Jan
Lubicz Seferowicz powrócił z podróży inspekcyjnej 
i objął mzędowanie.

Sam obójstw o huzara. W koszarach konnicy na 
Łyczakowie, t. zw. koszarach Pietscha, odebrał so­
bie wczoraj życie przez powieszenie się Józef Ju- 
kasz, huzar. Powód samobójstwa — jak zresztą 
zwykle w takich wypadkach — niechęć do służby
wojskowej. ,

Jestto jnż drngi wypadek samobójstwa, który 
się zdarza w wspomnianych koszarach w ciągu bie­
żącego miesiąca.

Większą kradzież gotówki popełniono wczoraj 
w nlicy Źródlanej. Rzeźniczka, Wiktorya Todt, ja ­
dąc z Zamarstynowa ku miastn, przystanęła w u li­
cy Źródlanej dla załatwienia jakichś drobnych spra­
wunków. W tej chwili ściągnął jej z wózka jakiś 
rzezimieszek torbę, zawierającą 220 koron. Ą 
bieta wołała o pomoc policyi, policyanci jednak ja 
zwykle zajęci byli pilnowaniem dwóch konsulat w 
i jednego pomnika.

W yrok za śmiertelne pobicie. Wczoraj po po­
łudnia zakończono rozprawę przeciw oskarżonym o 
ciężkie uszkodzenie ciała, popełnione na osobie Jana 
E ljasza , gospodarza z Krzywczy w dniu 27 gru 
dnia z. r . , wskutek czego tenże umarł. Jana a 
wlacza skazano na 8 miesięcy, Jnrkiewicza na 
miesięcy, a Józefa Wojnarowicza, wójta Krzywczy, 
na 11/a rokn ciężkiego więzienia.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  sobotę 19 kw ietnia: „Pogrzeb", sztuka w 3 aktach 

Kazimierza Laskowskiego i „ ^ a marne , 
akcie Łucyana Rydla.

(T ele fonem ).

Lw ów, 18 kw ietnia. Na w czorajszem  p o je ­
dzeniu R ady m iejskiej in terpelow a 
lien prezydenta, czy wiadomo m , J 
dzienników  lwowskich zammśeił dj_
koby, Pewien rądęa m iejski M zą ^  ^

dowiBdział *  ,. -  <■ " S ,
rem i me mógł Jeszcze 8|^dochodzenia, a wy-

L t h ^ d T n ,  S p n e .  , - M » l .

m L w ó w ' 18 kw ietnia. W alne zgromadzenie 
galicyjskiej Kasy oszczędności, k tóre  zwołano 
na 22 b m. będzie rozpatryw ać in teresu jący  
memoryał byłego likw idatora Kasy, G ą s i o -  
“ o w s k i e g o ,  w k t.ry m  przedstaw ia, że orze­
czenie dyscyplinarne przeciw  niemu wydano 
zupełnie nie form alnie, ho na  podstaw ie p rze­
pisów, k tó re  weszły w życie dopiero w rok po 
jego zasuspendow auiu, a zatem  nie m ają do 
niego zastosow ania.

Lwów, 18 kw ietnia. Dziś przedpołudniem  
prezydent m iasta M a ł a c h o w s k i  rozpoczął 
dochodzenia w spraw ie n o ta tk i zamieszczouej 
w jednym  z tu te jszych  dzienników, iakoby pe­
wien rad ca  m iejski zażądał od agentów  przed­
siębiorstw a cyrkowego T ru rz i’ego 200 k. za 
poparcie jego spraw y. Przesłuchano dziś sekre­
ta rza  D ziubińskiego, radcę Cedwińskiego i j< d- 
nego z dyetaryuszy. O ile można wywniosko­
wać, s p r a w a  t a  m i a ł a  r z e c z y w i ­
ś c i e  m i e j s c e ,  nazwisko radcy  na razie 
je s t  trzym ane w tajem nicy.

Lw ów, 18 kw ietnia. Zbiegł s tąd  znany zło­
tn ik  i zegarm istrz  R a p -s , w łaściciel sklepu 
przy ulicy Sykstuskiej, pozo staw iw szy mnostwo 
długów.

Lw ów, 18 kw ietn ia. Gdy onegdaj komisya, 
w skład k tó re j wchodzili p rzedstaw iciele  kon- 
systorza i p rokura to ry i skarbu, m iał rozpocząć 
poszukiw ania za t a j e m n i c z y m  s k a r -  
u e m  w klasztorze 0 0 .  Karm elitów, najnie- 
sDodziewaniej znikł ten, k tó ry  m iał w skazać 
mieisce ukrytego skarbn, adw okat zaś, k tóry  
S e  ta  spraw ą zajął, me merze go odszukac(!)

Lw ów  18 kwietnia. Z H  u s i a t y n a do- 
n o t a  że włościanie z tamtejszego powiatu

S S s a j ,  w l i e f  groMa4!,Ch °,C0W1-

Z R ady państwa.
• ; +nia Posiedzenie Izby po-Wiedeń, 18 kwietniu. ^  na lL

selskiej rozpoczęło gkó j jn terpelacyj za-
Po odczytaniu wnio. W e l l e n h o f ,  ie -

brał głos pos. H o f f m  w 0 0 pdszkodo-
lera uzasadnienia wniosku g kres działania, 
wanie dla gmin za PoruCZ zostaje  pośrednio 
W niosek ten, rzek1 dla m iasta
w ścisłym związku z t s !z e  subwencyę dla 
P rag i. Mówca uważał zawSZnj u sp rawiedli- 
m jasta P rag i, jako nie zuPeł“ 'felk% P z ld a n ie, 
^ ioną. P rag a  niezawodnie ma wielki 
lecz stronnictw o mówcy musi g ® h rdyż 
ciw subw encyi ze względów po i y 0dszkb; 
16 milionów ńla tego lulaSta’ d nł5ci Czechom 
dow ania wojennego11, które r ą P mnJ ^  po­
za ich obstrukcyę. Inne wił do budżetu
trzeb u ją  subwencyi, a rząd w Dotychczas 
tylko supwencyę d la h?,a?‘a d„ ‘ | d a  petycye o 
3J gminy m iejskie wniosły do ą ty _
podobne subweneye Uwzględni . ^ wp}y- 
cyj kosztow ałoby 104 miliouY. wychodzą 
waJą nowe petycye, a w szystkie prawo
z założenia, że dotyczące g rainy ma]ą 1 
do tego, co dostało się Pradze, ncyę dla

Rząd, w staw iając uo budżetu J |  mft
m iasta Pragi, popełnił błąd. J®z |judżetu  
zam iar w  przyszłym  rok u . w f a^ ‘Cnawet przez 
subw eneye dla innych miast, t  ,l0Wać
to błądu nie naprawi, bo co ro Budżet

wydatków wrósłby wówczas w dokła.
Mówca ma nadzieję, że rząd sprawę
dnie rozważy. . 7a poru-

Co się tyczy odszkodowania gm to
czony zakres działania, to m w}a §ciwie
żądanie jako zupełnie s.łuszn®’ ń tw0. Mówca 
agendy te  prowadzić powmn p ' ^ j Łî a-
wskazBjB a a  to. “  ?om»?aj“  *  »4-
ktow aną w sejmach, k tó  minjst rowie skar- 
szkodowania. P rzypom ina B t0 żądanie

bU P I »l“ ‘ r oz.sB« i  b -  ~  w“ 4  t o .za zupełnie uzasaunm  Państw o coraz

w i S  tS' ” k J a  na sm in j, n i .  bacz,c .

skąd gm ina ma wziąć pieniędzy na opędzenie 
kosztów adm inistracyi. Oświadcza się też  mów­
ca za przyznaniem  gminom dochodów z poda­
tków konsum cyjnych w m iastach zam kniętych.

P rezyden t m inistrów  dr K oerber zabraw szy 
głos, oświadczył: Przedew szystkiem  powinie­
nem’ podnieść, że w staw ienie do budżem  
1,600.000 K subwencyi dla P rag i na szereg ro­
bót publicznych i inw estycyjnych i także pań 
stwowych, nikogo w tej Izbie nie powinno zdzi-

P rezyden t m inistrów  lojalnie zawiadomił 
w szystkie stronnictw a o zam iarze w staw ienia 
tej pozycyi do budżetu i ma też obowiązek tej 
pozycyi bronić i czyni też to przy m erytory­
cznej dyskusyi nad tym wnioskiem. Przypom i­
na, że państw o w razie potrzeby spieszy za­
wsze miastom z pomocą. T ek  np. przyszło z 
pomocą Lublanie po trzęsieniu  ziemi, T ryesto- 
wi podczas budowy portu  i W iedniowi, gdy 
tenże budował kolej miejską.

Mówca odwołuje się na  swe oświadczenie, 
jak ie  oddał w komisyi budżetowej, że rząd go­
tów je s t zająć się spraw ą zm niejszenia agend 
i ciężarów poruczonego zakresu działania i 
spraw ę tę  rozwiązać, ponieważ nie ty lko  agen­
dy poruczonego zakresu działan ia lecz także  i 
własne agendy m iast wzrosły w nadzw yczajny 
sposób. Ponaw ia k ilkakro tn ie  wypowiedziane 
życzenie, by ciała autonomiczne czyniły p ro p -  
zycye w' spraw ie sanacyi finansów gminnych. 
R ząd chce te  propozycye poprzeć. U lżenie gmi­
nom ciężaru poruczonego działania wywarłoby 
także  wielki wpływ na finanse państw a. W o­
bec tego pewna ostrożność je s t  w skazana. — 
Rząd s ta ra  się poważnie spraw ę tę  w n a jk ró t­
szym czasie załatw ić i w niesie przedłożenie w 
Izbie.

Om awiając polityczną stronę dzisiejszego 
wniosku nagłego, stw ierdza z zadowoleniem, że 
niem iecka p a rty a  ludowa oddała stanow cze za­
pewnienie. że nie chce parlam entaryzm u n a ra ­
zić na niebezpieczeństwo. P rezyden t m inistrów 
musi jednakże głośno powiedzieć, nie podno­
sząc zarzutu  przeciw  nikomu, że istn iejący 
„modus procedendi“ w dyskusyi budżetowej nie 
da się dalej utrzym ać. S tra ta  czasu narzuca 
na rząd ciężary i uniem ożliw ia mu p race nad 
najw ażniejszerai ustaw am i. W szystko to nie 
wychudzi na korzyść ludności. Rząd k tóry  n i­
gdy od samego początku nie postąpił w sp ra­
wach narodow ych jednostronnie, także w przy­
szłości tego nie uczyni.

Mówca prosi posłów, aby przyspieszyli p ro ­
ces uzdrow ienia państw a i parlam entu, za co 
ludność z pew nością będzie im wdzięczną.

Pos. F i e d l e r  (M łodoczech) oświadcza, że 
jego stronnictw o bęuzie głosowało za nagłością 
w niosku p a rty i ludowej, mimo politycznej bar- 
wy, jaką mu nadano, i mimo motywów, jak ie  
spowodowały postaw ienie w obecnej chwili tego 
wniosku. Podnosi konieczność asanizacyi Pragi. 
Państw o musi pom agać przeciążonym  gminom. 
Początek dano z W iedniem , później przyszła 
kolej na Pragę, a potem przyjdzie kolej i na
iuDG miasta.

Pos. W e i s k i r c h n e r  tw ierdzi, że subwen- 
cyonowanie P rag i je s t szacherką. O b o W ią ^ m  
państw a je s t we własnym interesie J £ P  Z(lc 
L u n y  finansowo. StrouruU w o movcy £  . 
socyal) głosować będzie za nagłością

Pos. C h o ć  przem awia po czesku. k
Pos. S c h e i c h e r  sądzi, ze obecny «

n ie  doprowadzi do celu. ohy w isto-
Pos. C z e r n i k  apeluje do rządu, a >7

cie  przeprow adził dzisiejszą ac.hw świadcza, że 
Poseł A polinary J a w o r s k i  iwne n a .

jego stronnictw o z zasady je s t P Qna bieg
głości wniosków, albowłem w ^ L k n  Polakom 
obrad. Przedm iot obecnego wnio k jikakro- 
w wysokim stopnia sympatyczny ijrakto. 
tn ie  przez nich podnoszony, mogi j , „
“ f P r »  oudżecie
względu na  ważność sprawy ]eQaa . . za
ctwo mówcy lo so w a ć  b«dzie ^ ‘ agru lżenia 
m eritum  części wniosku, co do wyu s 
m iast za poruczonv zakres działania.

Dyskusyę zamknięto. — d ? m° W 
raluy przem awiał poseł P e r a t h o n e r .

U c h w a l o n o  z a r ó w n o  n a g ł o ś c ,  J 
i m e r i t u m  w n i o s k u  co do poruczoneg 
kresu  działania miast. . . •

Izba p rzystąp iła  do porządku dziennego, . j- 
do dalszego ciągu dyskusyi nad o g ó i n y m  
z a r z ą d e m  k a s o w y m .  ,

Poseł M a l i k  wnosi, a b y  p o z y c y a ,  d o ­
t y c z ą c a  s u b w e n c y i  d l a  m i a s t a  P r a ­
g i ,  w y d z i e l o n ą  z o s t a ł a  z r o z d z i a ł u  
„ Z a r z ą d  k a s o w y "  i t r a k t o w a n a  b y ł a  
o s o b n o .  Mówca żąda w tej spraw ie imieune- 
go głosowania.

Obecnie odbywa się imienne głosowanie. 
W niosek M a l i k a  odrzucono w' imiennein 

głosowaniu 179 głosami przeciw 86.
Pos. K a t h r e i n  w zastępstwie chorego pos. 

S t e i n w e u d e r a  referuje o ogólnym zarzą­
dzie kasowym.

Godzina 4, pizem aw ia pos. P r  a d e .
Wiedeń, 18 kw ietnia. Spraw a pojedynka po­

między Wolfem a Schalkiem weszła w now'ą 
fazę. Schalk zakwestyonował bowiem honor je ­
dnego z sekundantów  Wolfa. Z powodu tego 
utworzony zostanie nowy sąd honor,w y, który 
najprzód zbada zarzuty  Schalka co do tego se­
kundanta, poczem dopiero przekui” sąd hono­
rowy w spraw ie honorowości Wolffa.

Telegraficiu i teMrwa 
wiadomości „N. Reformy11.

Lw ów. 18 kw ietnia. W  środę, dnia 16 b. m., 
zniszczył pożar w P rusach , powiatu lw ow skie­
go. 22 zagród w łościańskich. Szkoda wynosi 
około 100.000 K. Przypuszczają, że ogień pod­
łożyła zbrodnicza ręka.

Lw ów, 18 kw ietnia. Z N a r o l a  donoszą, że 
z powodu rezygnacyi ks, Sapiechy wybrano 
m arszałkiem  pow. cieszanow skiego Ju lia n a  P u­
zynę, w icem arszałkiem  K azim ierza Jainpol- 
skiego.

Wiedeń, 18  kw ietnia. W iadomość o przenie­
sieniu urzędników  państw ow ych we Lwowie, 
przy wym iarze dodatków ak ty  walnych, do I  
klasy, pozbawiona je s t  w szelkiej podstawy.

Deputacya lwowskich akademików.
Wiedeń, 18 kw ietnia. Dziś przybyła tu  depu- 

cya akadem ików lwowskich pod przewodnictwem 
akadem ików  Strońskiego i P lutyńskiego w sp ra­
wie znanego rozporządzenia m inistra H artla . 
dotyczącego używ ania języka ruskiego na uni­
w ersytecie. D eputacyę przedstaw i ministrowi 
poseł hr. W ojciech Dzieduszycki.

Unieważniony wybór socyalisty.
Wiedeń, 18 kw ietnia. Spraw a wyboru socya- 

listycznego kandydata  pomocników handlowych 
do Izby handlowej, P i e c k a ,  skończyła się 
w sposób sensacyjny. M agistra t uniew ażnił wy­
bór P i e c k a ,  jakkolw iek w ybrany on został 
1300 głosami w iększości i m ianował w jego 
miejsce członkiem Izby handlowej kandydata  
antisem ieckiego I T a c k e l a .  Jak o  powód do 
tego kroku podaje m ag istra t to, że stronicy  
Piecka oddawali przy wyborach k a rtk i żółtaw e, 
podczas gdy wyborcom rozdane były urzędowe 
zupełnie białe k a rtk i. M ag istra t dopatru je  się 
w t e m naruszen ia  jaw ności wyborów. W yborcy 
P icka  założyli już reku rs przeciwko tem u roz­
porządzenia m agisratu, k tó ry  nadto przyw rócił 
tymczasowo cały dotyczasowy zarząd zw iązku 
handlowców z H artm annem  na czele.

0 słowackie gimnazjum.
Budapeszt, 18 kw ietnia. Podczas wczorajszych 

rozpraw budżetowych żalił się poseł słowacki 
R i g s a k ,  że państw o nie założyło żadnej szko­
ły s łow ack ie j, że język słowacki w szkołach 
średnich je s t znpehńe wykluczony. (Podczas 
wywodów mówcy panuje w Izbie w ielkie w z b u ­
r z e n i e  i n i e p o k ó j ) .  Mówca kończy wnie­
sieniem rezolucyi, dom agającej się założenia 
słow ackich szkół średnich.

M inister ośw iaty W l a s s i c s  odpowiada na 
wywody posła R ig sak a , że istn iało  już raz gi- 
mnazyum słowackie, musiano je  jednak  zamKnąć, 
z powodu zdradzieckiej propagandy.

0 dotacyę dla Jokaja.
Budapeszt, 18 kw ietn ia . W  parlam encie wę­

gierskim  przyszło dziś do scen bardzo burzli­
wych i to z powodu dotacyi, ja k ą  rząd sta ra ł 
się przemycić w budżecie bezim iennie dia Mau­
rycego Jo k a ja  jako dotacyę dla publikacyj e- 
tnograficznych. S tronnictw o katolickie w ystą­
piło z tego powodu gw ałtow nie przeciw ko rzą­
dowi a znalazło poparcie u stronn ic tw a nie­
podległości. Gdy poseł M a d a r a s z  w ystąpił 
naw et z obelgami przeciw ko Jokajow i, pow stał 
ogromny hałas, k tó ry  u s ta ł dopiero, gdy p re­
zydent Aponyi przyw ołał mówcę do porządku.

Zeznania Hilsnera.
Praga, 18 kw ietnia. O biegają tu  pogłoski, że 

H i l s n e r  p r z y z n a ł  s i ę  p o d o b n o  d o  z a ­
m o r d o w a n i a  H r u z ó w n e j .  Jak o  wspólni­
ków zbrodni wymienił: L eiksnera, D w orzacjka 
i Selinga.

Cesarz Wilbeln Jedzle!
Berlin, 18 kwietnia. Cesarz W ilhelm podej­

m uje podróż na północ w tow arzystw ie 8 m i­
nistrów , kilku generałów , całego sztaba techni­
ków i artystów , oraz kilku w ybitnych osobistości 
ze św iata hand lu  i przem ysłu. Podroż ta  wzbu­
dza wielką sensacyę, poniew aż nie znany je s t 
cel jej, ani powóz.

Slpiagin.
Petersburg, 18 kw ietnia. W czoraj odprawiono 

nabożeństw o żałobne za m inistra Sypiagina, po­
czem zwłoki złożono w klasztorze św. A leksan­
dra  Newskiego. W pogrzebie wzięli udział: car 
i carow a, następca tronu, wielcy książęta  i k s ię ­
żniczki , członkowie ciała dyplom atycznego itd. 
Do karaw anu  nieśli trum nę car, następca tronu, 
w. k siążęta  i m inistrowie.

Następca Sipiaglna.
Petersburg, 18 kw ietnia. Senator i sek re ta rz  

stanu  dla F in landy i, P l e  w e ,  został zam iano­
w any m inistrem  spraw  w ew nętrznych w m iej­
sce S ipiagina.

Rewolncya w Belgii.
Bruksela, 18 kw ietnia. K om itet wykonawczy 

stronn ictw a soćyalno - dem okratycznego wydał 
odezwę do robotników  we w szystkich krajach , 
ażeby popierali stre jkn jących  w Belgii robotni­
ków m oralnie i m ateryalnie.

Bruksela, 18 kwietnia. G abinet zamierza z po­
wodu spraw y rewizyi konstytucyi, postawić kwe- 
styę zaufania. Przewodniczący izby przerw ał 
obrady na 6 godzin, poczem nastąpi głosow a­
nie. Przypuszczają, że projekt rewizyi konsf.y- 
tucyi o d r z u c o n y  b ę d z i e  większością 11 
głosów. Ogólnie panuje  obawa, ż e  d z i ś  w i e ­
c z ó r  w y b u c h n i e  w m i e ś c i e  r e w o l u -  
c y a. M inister wojny oświadczył, że skonsygno- 
w ał na  ten  w ypadek 60.000 wojska.

Bruksela, 18 kwietnia. Dzienniki dzisiejsze 
obliczają liczbę strejkujących na  przeszło 300.000 
głow. Jest to największy strejk, jaki kiedykol­
wiek zdarzył się w  Europie. S traty  zarobku, ja ­
kie ponoszą robotnicy, podają n a  m i l i o n  fr .  
d z i e n n i e .  Przywódzcy strejku oświadczają, 
że mimo to strejkujący mogą w ytrzym ać przez 
cały tydzień. Jeżeli król Leopold nie zechce użyć 
wpływ u swego na  rzecz rewizyi konstytucyi, 
w y b u c h n i e  w c a ł y m  k r a j u  r e w o lu c y a .

W Mons i Gharleroi rozw inął się handel re ­
wolwerami, oraz inną  bronią, k tórą  robotnicy 
rozkupują m asam i.

Ministrowie, reprezentujący w  Izbie miasto 
Loeven, wygwizdani zostali na dw orcu tam te j­
szym przez tłum  sześciotystęczny. Dziennik „Re­
form a" donosi, ie  kom pania wojska, wysłana 
do Scherenbeck, p o ł ą c z y ł a  s i ę  z l u d e m  
p r z y  d ź w i ę k a c h  m a r s y l i a n k i .

Bruksela, 18 kw ietnia. W czoraj wieczorem 
odbyło się tu  zgrom adzenie socyalistyczne przy 
tłum nym  udziale publiczności. Dep. V a n d e r  
Velde i inni deputow ani socyalistyczni wygło­
sili mowy. M iasto ma w ygląd spokojny ja k  w 
norm alnym  czasie. P an u je  spokój.

Wojna, czy pokój?
Londyn, 18 kw ietn ia . „D aily  M ai]11 donosi 

z w iarygodnego źródła z P r e t o r y i ,  iż toczą 
się tam  rokow ania pokojowe. W  poniedziałek 
rozpoczęły się n a rad y  m iędzy guberna to rem

K apstadu, M ilnerem , a przywódcam i Boerów. 
Ci dom agali się zaw ieszenia b ro n i, czemu 
w torkow a ra d a  gabinetow a stanowczo od­
mówiła. Boerow ie dali za w ygraną i narady  
odbywały się dalej, ale bynajm niej nie na  pod­
staw ie przedłożonych p rzez Boerów warunków . 
W ogóle A nglia stoi na  stanow iska, że niem a 
mowy o rokow aniach, lecz ma się do czynie­
nia z pobitymi i podbitym i. Boerowie doma­
ga ją  się na tom iast am nesty i i cofnięcia znanej 
proklam acyi K itchenera  i stw orzen ia  odpowie- 
dnej rep rezen tacy jn e j in sty tu cy i dla Boerów 
i zapew nienia im udziału w naczelnej w ładzy 
wykonawczej. A nglicy odrzucili pow yższe wa­
runki. We czw artek  zawiadom iono o tem  Boe­
rów.

„D aily M ail11 zapew nia, że porozum ienie 
przyjdzie do skutku.

Londyn. 18 kw ietnia. „D aily  M ail" donosi, 
że pomiędzy dowódcami Boerów a kom isarzam i 
angielskim i przyszło do porozum ienia co do 
głównych w arunków  pokojowych. —  Dowódcy 
Boerów przyjęli w arunki angielskie, w zam ian 
za co przyrzeczono im dw a głosy w prow izo­
rycznej Radzie państw ow ej, k tó ra  ma być u- 
rworzoną, zanim powołane zostaną do życia 
insty tucye  autonom iczne. —  Dowódcy działali 
przytem  bez porozum ienia z p rzebyw ającą  w- 
E uropie delegacyą Boerów. Inne pism a ang ie l­
skie nic o tem nie piszą, punieważ zaś i rząd  
zachow uje co do tego ścisłą tajem nicę, spoty­
ka się wiadomość „D aily M ail" z pewnem  n ie­
dowierzaniem.

Rotterdam, 18 kw ietnia. Jedno  z tu te jszych  
pism donosi z dobrego źródła, że rokow ania 
pokojowe między A nglią a Bobrami z o s t a ł y  
z e r w a n e .

Choroba królowej Wilhelminy.
Haga, 18 kw ietnia. L ekarze  obaw iają się za­

palenia płuc u królowej W ilhelm iny, jednakże 
nie uw ażają stan n  za niebezpieczny.

W edług urzędowego biuletynu, królow a W il­
helmina przepędziła noc m niej dobrze. G orą­
czka trw a  dalej, jednakże  n ie  w zm aga się.

Amsterdam, 18 kw ietnia. Sm utek i żal ogar­
nął k ra j cały z powodu choroby królowej. —  
Książe H enryk  i m atka nie odstępują od łoża 
królowej. Prócz wiadomości biuletynowych nic 
więcej nie wiadomo o rodzaju  choroby królo­
wej. G orączka wynosiła wczoraj 40°. Odjazd 
prof. E o s e n s t e i n a  nw azają za znak. że 
niebezpieczeństwo minęło.

Odpowiedzialny red ak to r i w ydawca 

Miohal Konopiński.

NADESŁANE.
(A rtykuły  w tym dziale nie pochouzą od 

Redakcyi).

Ostrzeżenie.
Przekonałem  się, iż w k ilku  podrzędniejszych 

sklepach w K rakow ie kupują  a naw et napeł­
n iają innem  piwem flaszki z moją firm ą i e ty ­
kiety moje n a  tychże flaszkach przylepiają, 
sp rzedając w ten  sposób inne  piwo za p i w o  
ż y w i e c k i e .

Oprócz tych  sklepów także  pewion m niejszy 
skład  piwa dopuszcza się tego bezpraw ia.

Czuję się przeto w obowiązku osfrzedz P. T. 
Odbiorców piwa żyw ieckiego przed tem nadu­
życiem, objaśniając, iż w yłącznie w mym sk ła­
dzie piwo żyw ieckie do flaszek się nalew a i 
w szystkie flaszki zakorkow ane są korkiem  z 
w ypaloną po obydwu stronach  ko rk a  firm ą 
„L. L azar, K raków ".

Sprawców zaś tego bezpraw ia upominam, iż 
gdyby to jeszcze się powtórzyło, wym ienię każ­
dego publicznie i oddam spraw ę ta k ą  na  drogę 
sądow o-karną.

Z poważaniem 
Ludwik Lazap.

Fratelli Deisinger 'w ysyła z T ryestn 4*/« K g najlep.
kawy Santos za 5 złr. 46 ct. oj łatn ie i z cłem.

Znak wypalony na korku

mw  celu 
o c h r o n y  

przed 
fałszowa­

niem

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 18 kw ietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m 30
Altcye anstryackiego Zakłada kredytowego 675 50 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 690 --. Ak-we 
Anglobank i 275" Akcye Unionbanka 549 —. ikeye
Landerbanka 42L50. Akcye Bankyeremu 454' . Akcye
Bodencredit 931"—. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — Akcye kolei państwowych 6 6 0 '—. Akcye 
kolei południowej 61 25. Akcye N. T ram w aje lit. A. 
289'r 0. Akcye N. Tramwaye lit. B. 284 —. Akcye ko­
lei E lbethal 465'—. Akcye kolei Północnej 5620 Ak­
cye kolei Czerniowieckiej —'— . Akcye Alpiny 388 50. 
Akcye Rima Mnranyi 5 7 '—. Akcye Pr*g»kiego Towa­
rzystwa żelaznego 1445'—. Akcye fabryki broni 326'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 290'—. Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 97'20. Renta majowa 101'75. Anstryacka 
renta koronowa »9'40j W ęgierska ren ta  koronowa 97'55 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 —. 
4“/o Listy Banka krajowego 97' . 47r 7- Listy Banku
krajowego 100-50. 47o Listy Banku hipotecznego 95 25 
4'/i°/o Bisty Banku hipotecznego 99 ‘5. 5“/0 Liscy Ban­
ku hipotecznego 110 —. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 98 49. 4°/„ Galii yjsLa pożyczka ^rajowa z ro­
ku 1893 97 '—. 4% Pożyczka m iasta Lwowa 93 - .  
Losy tnreukio '0 8 '—■. Marki 1L7 37. Ruble 263 76.

Po zamknięcia kredyty —.
Usposobienie mimo silniejszych notowań bez interesu. 

Staatsbany stałe
Cukier (spokojny) 1770, spirytus (niezmieniony) 37 80 

nafta bez zmiany.
Berlin, 18 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Anstryackie kredyty nltim‘o 212'lu. A nstryackie ko­

leje państwowe nlt. 141'60. Disconto comandyt. ult. 
189 25. Towarzystwo handlowe ult. 15375. V! ar»i.awa- 
Wiedeń nlt. — . Tureckie losy nlt. 112 —. R enta 
włoska n lt. — — . A.m tryackie banknoty Kasa 85'10. 
Wiedeń krótki K 85'10. Banknoty rosyjskie K. 2L615 
Krótkie Nowy fork K. 419'50. 4‘/,°/u listy  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego K. — —. Listy likwidacyjne Kró­
lestw a Polskiego K. . Banknoty Stanów Zjedno­
czonych Ameryki półnoonej K. 4I9'25. Konsolidacja K. 
92* . Lombardy nlt. 17 50. Niemiecki bank państwowy 
K. 154'—. Akcye żeglugi ham barskiej nlt, — — . W ar­
szawa krótkie K. — .



4 Nr 90. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 19 Kwietnia 1902.

R 7 q H p s i  H ń h r  ziem skich> który °sta- n & ^ U l i u  U U U I tniem i czasy zarządzał
obszernym m ajątk iem  jako pełnomocnik, po­
leca asługi swe interesow anym  od 1 lipca b. r. 
R eleguje pośrednictwo biur wywiadowczych.— 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: A. G. po­
ste  restan te  larosław. 1028 1 20

Kąpielowy i kąpielowa,
wyćwiczeni dokładnie w wykonywaniu 
procedur hydropatycznych i masażu — 
znajdą umieszczenie na sezon bieżący.

Zgłoszenia p isem ne tylko z bardzo 
dobremi poleceniami przyjmuje Zarząd 
Zakładu kąpielowego w Rabce. 1024

f amiim iia iipit:trowa’ przed 5-ia»__________ w ładnej stronie miasta
zbudowana, oszacowana na 30.000 złr., 
do połowy długiem bankowym obciążo­
na , z powodu ogólnego zastoju niżej 
wartości do sprzedania lub na mniejsze 
gospodarstwo wiejskie niedaleko Kra­
kowa do zamiany. — Zgłosz. pod F. M. 
poste restante Kraków. 10 23  1  3

Stanisław Żurawski
w  K r a k o w ie ,  u l. św . A n n y  4,

poleca swój

z praco wnią pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z własnych -ateryałow  lub 

z dostarczonych. 784 13 O

K S I Ę G A R N I A

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

poleca:
G o lia n . Z. X .  Miesiąc Maryi,

zawierający Msze św. na wseysikio 
dni Maja oraz Rozmyślania na ka­
żdy dzień. .Cena egzempl. w płótno 
oprawnego kor. 1 '60, z przesyłką 
pocztową kor. 1'70. om, 5 10 

Do nabycia we wszystkich kstągarniach

We wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Reussnera do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki y>7j- 
ków obcych bez nauczyciela, z obja­
śnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.:

Samouczek:

Od przeszło 5 0  la t  znana

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
E. i A. Gumplowiczów

ulica Bracka Nr. 5,
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, Erancuskim i an­
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 23 8 o

A R B E N Z A

SZWAJCARSKIE BRZYTWY
z ostrzam i do zm iany,

są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, są naj- 
cenniejsz. pośród wszy­
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. N a jz u p e ł ­
n i e j s z e  p o r ę o z e n le .  Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych Trzeba uważać dobrze na znak 
A .  A B B E N Z , L a u s a n n e  (Suissr). 614 5 O

L. W. kr. 25075/902. 1005 2 3

Z początkiem roku szkolnego 
1902/1903 nadanych zostanie pięć 
miejsc funduszowych galicyjskich 
w c. i k. zakładach wojskowych 
wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecit Lwow­
skiej" , jakoteż za pośrednictwem 
zakładów naukowych wyższych, śre­
dnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem
17 maja 1902 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 

Księstwem KrakowsJciem.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1902 iv 

P io tr o w s k i .

wyśmienity śroieł io I t a l i a  M .

wyborny środek tuczący i d o d a t e k  
d o  p a s z y  dla wszystkich zwierząt 
domowych, jak: koni. buhajów, wołów, 
k ró w , cieląt, owiec, świń, kóz, osłów, 

psów, drobiu.
Paczka 1j t  klgr. 1 kor., cztery paczki 

na próbę 4 korony.
F a b r y k a  ś r o d k ó w  tu c z ą c y c h : 

W ie d e ń , I X .,  B le ic h e r g .  6*.
• V  SKŁADY: Andryohów Józef Sowiński;

Chabówka Manrycy Schwarz ; Chybi Jakób 
Mech. -r; Czerniowce Schmidt i Fenten; Dzie­
dzice B racia Nitsch; Gliniany Salomon Ungar; 
Jazłowlec A. 3abicz; Kęty St. Halalek- Kim- 
pi nng W olf Landm ann; Krabów Zopoth i Sp. 
i Seim  i Spółka, skład pod „Czarnym psem 1*; 
Lwów aptek. P io tr Mikolasch, Alojzy Hubner; 
Leżajsk H enryk K ijas; Limanowa Schnur Sa 
m n e l; Medeaiu** M. Kris ; Hiknlińce J. Men- 
czer; Milówka B. Geller; Maków Eug. G latt- 
m ann; Howy Sącz A. Krawczyński; Nowy Targ 
J. M astbaum , S. Teichner; Oświęcim Fr. Ma- 
tyszk iew icz; Przemyśl Selig Ehrm ann ; Ra- 
dzlechów Aifrea M ehoffer; Rymanów Marceli 
Nadziakiewicz ; Rzeszów Markus Munderer; 
Stryj Abraham Hacker ; Tarnopol M. Ostrow­
sk i; Tarnów M. G ans; Turka H enryk Artz; 
Wadowice Jan  P o h l; Zbaraż Krzysztof Za- 
charyasiewicz. 968 2 11

P o lsk o -N ie m ie c k i kurs w s t ę p n y  (E le­
m entarz) po 18, 36 i 60 ct. Kurs I - szy

90 ct., kurs Il-g i złr. 2 40.
P o lsk o -F r a n c u sk i kurs I- s z y  złr. 1.80, 

kurs Il-g i złr. 4 80. — G ram atyka P o l­
sk o -F r a n c u sk a  złr. 180.

P o ls k o -A n g ie ls k i  kurs I - s z y  złr. 112, 
kurs Il-g i złr. 180.

P o ls k o -R u s k i I - s z y  kurs złr. 210, I I - g i  
kurs złr. 2 70.

A m erykańsk i P rzew od n ik  z rozmówka­
mi angielskiemi 75 ct. Ł 108 15 25

Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie

Patenty na wynalazki
w y r a b ia  i  zużytkowuje 15 15 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.
Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
p ojed yn czej i  p od w ójn ej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (biians), 
rów n ież p rzygo tow u ję  w  naj­
k rótszym  cza sie  do egzam inu  z  
rach u n k ow ości państw ow ej.

Osoba, która posiada zan iedbane  
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
k n ego  i szybkiego pisma. 994 20 o

Henryk Gottlieb,
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachm istrz,

Kraków, ul Dietla 68, II. piętro.

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kraków, Rynek L. 21, m  ni. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 31 104

otrzymuje się przez użycie J C y d ła  g l io e r y -  
n o w o -b e n a o e a o w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o .
które usuw a piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

Wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K r a k o w i e  J . W iśniew ski, skład 
apteczny, nl. Stradom 7; v B o o h n i  Jan  Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, nl. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
pudrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra  farm acyi.11

48 33 O

B L ^ C ,

i NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM &
n i w - t o i i  A p ro b o w a n e  p rz e z  

A k a d e m ią  m e d y czn a  
i  w P a r y ż u ,  a d n p to w a n r  
Iprzez F o r m u la r z  i»Hi 

e ia ln y  f r a n c u z k i ,  s an i 
IM S c io n o w a n e  p rz e z  nni>; 

M e d y c zn ą  w  P e te r s b u r g u .

o

^  Posiadającerównocześnie w l a s n o ś d J o J u  »
9 i żelaza, p ig u łk i  te  s k u t k u j ą  w ykiczr .ie ,  w e  w  
9  w sz y s tk ic h  ro d z a ja ch  c h o ró b ,  k tó re  w y w o -  w

: l u j e  z a r o d e k  sk rofu l iczny  rat/.a- 9
n ie  k a n a łó w ,  h u m o r y ,  etc.) s łabośc i,  j rz- ■ ^  
c iw  k tó r y m ,  z w y k łe  żelazo je s t  zupełn ie  

9 bezsK utecznem ; w  Chlorozie (b ladaczcSij  W  
9  w Leucorrhae (b ia łych  up ław ach t ,  w  Ame- w  

norrhóe { za trzym an ie  z u p e łn e  lub częścio -  ^  
we r egu larnośc i! , w  Suchotach, w  Syfilis 

w  organicznej e tc .  O s ta tecz n ie  p o d a ją  o n e ^ F  
9  l eka rzom  ś ro d e k  te ra p e u ty cz n y ,  n a d z w y -  9  
^ c z n j  s i lny ,  do  p o d ż y w ian ia  o rg a n iz m u  i do  ^

• w z m ac n ian ia  ko n s ty tu cy i  l im fa ty czn y ch ,  a  
s łab y c h  lu b  o s łab io n y ch .  J

9 N .B  -  J o d  n ieczystego lub  z epsu tego  9 
9  żelaza, j e s t  l e k a r s t w e m  n ie p e w n e m ,  roz- 9  
a  d rzażn ia ją cem .  J a k o  d o w ó d  czystości i A  
^ a u t e n t y c z n o ś c i  p ra w d z iw y c h  Pigułek  2  

1 B l a u c a r d a ,  żądać  na leży ,  naszą pieczęć  na
i srebrze  i p o d p is  nasz  n i -  S f y  
| n in ie jszy  po ło żo n y  a  spo-
. d u  z ie lone j  e ty k i e ty .

•  A p t e k a r z  w  P a r y ż u ,  r u e  b o n ,* i  t e , 40 '9  W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  F A Ł S Z E R S T W . 9

y lfi <1

Za pośrednictwer każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera, trak tu jące  o
nadw% tlonym sy stem ie  nerw o­

w y m  i  p łc iow ym .
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. tr  zna­

czkach listowych. 417 13 52

Curt Rober, Brunszwig.

WYROBY TKACKIE
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, “MW

jakoto:

Płótna l i i i i  n r t t j j  i p r a ś c M ł o w e j  szerokości,
Dymy,  Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Obrusy, SsTwety, Płócienka kolor, na fartuszki, Bluzki,

Sukienki i t. p.
p o lec i' po  cen a ch  n m ia r k o  w a ru /eh

TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD WYSIŁKOWY
M i c h a ł a  M i ę i o w i c z a

w KORCZYNIE obok KROSNA.
Ceniki i próbki na żądanie. 965 3 io

X x x x x x x x x x x i < x x o t * x x x x x x x x x x x x i t
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

9 9

Krajowe Towarzystwo tkackie &  
P  R  Z Ą D K A “ ^

w Krośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 5 *

P Ł Ó TN A  KORCZYŃSKIE:X
od najgrubszych do najcieńszych web | f

i BIELIZN STOŁOWĄ S
o  w z o r z e  k o s t k o w y  m  i  a d a m a s z k o w y  m ,  K

x «m.siatke do suszenia chmielu. *
K  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost ć l o  K r o s n a *  (poczta, telegraf 
y  i stacya kolejowa w miejscu). 6 20 o W

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

x x x x x x x x x x x x x x o x x x x x x x x x x x x t m

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej Fosforan WipPOWy (wapno

pastewne)
poleca po najniższych cenach

arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu. 45e 1212

Dra FR YD ER YK A LEN GIELA 9260
B a l s a m  b r z o z o  w y

Już aam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę. znany je s t od niepam iętnych czasów, jako n a j­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym  balsamem, to już nazajutrz rano odpadaj a praw ie n ie­
znaczne łupieże ze skóry, która sta je  sic. orzezto lśn ią ­
co białą i  delikatną.

Balsa'.* ten wygładza na tw arzy  zmarszczki i blizny p o w ­
stałe z ospy i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość;, usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem nżycia 1 A t. 50 ct. Dra L en gie la  m ydło benzoesow e, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora Redyka; w Czermowcarh * Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Srbm iedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marc^ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthała i w drogueryi A. Haas.

Bardzo wielka ilość 
otób polepszyła swoje zdrowie 

• tuków* utrzymuje przez utywanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
r brodem popularny od dłaższego ozasu, ikono- , 
f rniczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się , 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chro- 

I nicznych jakoto : liszaje, reuroatyzmy, przestarzałe 
\ katary, dreszcze, zatkan a, zanik pokarm u u kobiet, J 
\  gruczoły, osłabienie nerwów, brak  apetytu, w* 
I wszelkich zapaleniach, mdłościach, areroii, złem M 
Straw ieniu i powolnem fuukcyonowaniu żołądka.^

P I G U Ł K I  GA J V I N  iq  do nabycia \ 
- wszystkich większych aptekach świata, 

Ujl W PARYŻU: 9
fatłbourg SainZ-Deniie

we

4 16 O a

I)o Pana Aptekarza

B e l i  Z o l t a n a ,
B U D A PE SZ T .

Od 13 lat musiałem co roku 5—8 razy po
kilka dni przepędzić w łóżku wśród wielkich

b ó l ó w  r e u m a l  y c z n y c h .
Po użyciu Pańskiej maści jestem znpełnie 

zdrów i mogę bez przeszkody imać się każdej 
pracy.

F r a n c is z e k  JM ayer.
Breiteuwaida.

Szczególne wypadki, liczne uznania i po­
świadczenia lekarskie dowodzą, że ta maść jest 
od szeregu lat znanym , niezawodnie skutkują­
cym środkiem, który przeciw bolesnym dolegli­
wościom występującym przy przeziębieniu w ko­
ściach, stawach lub w mięśniach, o k .a * n je  s ię  
ja lc  n a j l e p s z y m .

— —- . C e n a  f l a s z k i  2  k o r o n y .
Główny skład na Austryę 541 14 0

Apteka po d „Czarnym niedźwiedziem11,
| C  WIEDEŃ, I ., L ugeck  S r . 3 . "Jfcl

Zlecenia pooztowe przesyłać należy do Aptekarza 
B e l i  Z o l t a n a ,  w Budapeszcie.

Student inżynieryi,
Polak z zaboru pruskiego, zniewolony 
zupełnym brakiem funduszów przerwać 
s tudya— przyjmie miejsce nauczyciela 
domowego lub też inue (sekretarza pry­
watnego). — Zgłosz. przyjmuje pod !>72 
Administract/a , .Y. liefonwj“. 97  ̂ » *

t s o  s p r z e d a n i a
z powodu wyjazdu wykwintne umekdo- 
wauie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Pena 1000 ko­
ron. Wiadomość w Administrucyi .,No­

wej Reformy. 520 35

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R. PAWŁOWSKIEGO
dawniej J U Z .  I W A N I C K I E G O

w Krakowie, Rynek L. 18,
poleca 894 4 O-

sławnej marki

Diirkopp
Diana.

RS
> .rsl
RS

Prócz tych, wyprzedaje po bez­
przykładnie niskiej cenie, bo p o  
7 5  z ł r . ,  znakomite, na licytacyi 
zakupione r o w e r y  a n g i e l s k i e .  
Sprzedaż na raty wykluczona!

995 3 20

„ M a n r u “
piernik wyśmienity

do nabycia w handlach.

1(
Cena cząstkowa 2 hal. za sztukę.

„CEBTJLKI“
wyborne pomadki miętowe.

jiłŚLh. 863 4 0

j FaDryki
biszkoptów i pierników

Stanisława Gurgul
c. 1 1 dostawca l i r a  w Jarosławiu.

-----------uuuuwittiiłi i Koiejową —
znający dokładnie niwelacyę — poszukuje po­
sady n PP. budowniczych lub inżynierów.

Zgłoszenia przyjmuje A d m i n i s t r a c y a -  
„Nowej Reformy-1 pod lit. H. W. 970 5 I

z ogrodem , p rzy  ul. 
AjuuA * " v '~ « n u i ju j  G a r n c a r s k ie j  —  do 
sp rzedan ia .-— B liższa  w iadom ość u w ła-

ii
ścicielki przy uj. Krupniczej 2*. parter, 
od g. 3—a. Pośrednictwo wykluczone.

971 4 5

Jan Ryziewicz.
F r tv / j i r  w «I u r o s i  aw  i u . 

poszukuje zdolnego pomocnika.
1012 2 2

Bracia Tercyarze św. Franciszka
posługujący ubogim

polecają

Wyrób Hebli Giętych
Kraków, Kazimierz, ni. Krakowska 47.

Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taburetów b i u r o w y c h  i salon, z siedze­
niami wyplatanemi l u b  fornirowanemu 
jakoteż wszelkie naprawy j odnawianie. 

Na żądanie zgłaszają sjp
I 1 no ml OH _ • sami

na­po przedmioty i 0<̂ taw iają
prawione lub zaKupione-

Mają na składzie J w ^ e s ła  Wy .  
p o ż y c z a u l a .  _ 640 14 o

=  Ceny niskie. = = = -_

M T  POSZUKUJE SIĘ

majatku ziemskiego
w zamianie na 550 27 o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do A dm inistracji 
„Nowej Beformy“ pod' • K. 100.000.

L. W. kr. 25161 /902. 1004 3 3

KONIAKstary, najlepszej 
jakości, z w i" a 
w łasnej uprawy, 
opłatnie 4 bu­

telk i 12 koron albo 2 litry  16 ^ o r ., młody 
2 litry  9 kor. 60 hal.;J 861 10 46

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe li tr  48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła 

BENEDYKT HEBTL, właściciel winnic.

WINO
zamek Golió przy G onobitz w Styryi.

Z początkiem ro^11 szkolnego 
1902/1903 nadanych zostanie dzie­
więć miejsc funduszowych w c.
i k. zakładach wojskowych wyobo- 
TmTi cz ry rh  ■ zi“  t u n d a c y i  p u d  , ldZVS -

„Cesarza Franciszka .T.izefa T, fun­
da cy a jubileuszowa.11

Warunki przyjęcia ogła8Za się ró­
wnocześnie w „Gazecie L iw sk ie j- , 
jakoteż za pośrednictwem Zakładów 
naukowych wyższych i średnich.

Termin do w noszenia Podań do 
Wydziału krajowego uphYwa z dniem
17 maja 1902 r.

Z Wydziału jtrajoweq0
Królestwa Galie.ui i l3 d ° wet U1 z  H A.s.

K r a k o w s k i -

Lwów, dnia 8 kwietnia i 902 ę 
P io tr o w s k i .

MAGASYU NOWOŚCI
dobrze zaopatrzony

ll!a i v  J Ł U 1  LJ I I  I I I I 1  \J  A X  II  X V I

w Krakowie, uL F l o r y ańska Nr. 13,
POLECA

Koszule białe męskie, Czapki d? Podróży,
Koszule kolorowe, 
Koszule dla tu ry s tó w .

K a m iz e l^ 1 P ^ o w e ,
K ra w a ty  w szelk. rodzaju.

Bieliznę Dra prof. Jagera, Kufry } ^ ? r^y, 
Kołnierzyki i Mankiety, Rękawiczkiprastie damst.imęslfi 
Paski damskie i męskie, Spinki, Laski, Parasole itt

f!0 tr  Ceny stałe, możliwie flisie* su 4 \--
Zamówienia zamiejscowe u s k u t e c z n i a  się bezzwłocznie.

o o o o o o o o o o o o o c p o g g o o o o o o o g

Szkółki leśno-ogrodowe
f f l f i p  i  t a i i i

o . p .  l o c o ,  s t .  k o l e i  C Z ^ r i l ^
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew,̂  krzewów do 
kultur leśnych, wysadzania aie’ > zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach bardzo n i s k i c h .

Wszelkie nasiona leśne.
Illustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 73211 18

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia, Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

Tani s t a  c M m M i if l  K i i is s i if F r s l r n w  M i h l a i ^ h  1
poleca 

na wiKSi)
Materye wełniane, płócienlćii, zefiry, 
perkale, batysty, biiu^fi, i halki go-

1QT1Jtii
niłlrio ntnło

Sklep 
niedzielę l święta


